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W dowód uznania dla przodowników pracy
PGR-ów i POM-ów

Nowym  dowodem uznania i 
Szacunku dla przodowników 
pracy jest podjęta niedawno 
przez Radę Państwa i Radę M i
n is trów  uchwala w sprawie na
dawania odznaczeń za osiągnię
cia produkcyjne w Państwo
wych Gospodarstwach Rolnych.

P r u i .  d r  S l e i a n  l t / n a r
wiceprxewodnkzqcym PKPG
Prezydent R. P. m ianował 

zastępcą przewodniczącego Pań
stwowej K o m is ji P lanowania 
Gospodarczego ob. prof. dra 
Stefana Ignara, wiceprezesa 
Naczelnego K om ite tu  W yko
nawczego Zjednoczonego S tron
n ic tw a I.udowego.

spółdzielniach produkcyjnych i 
Państwowych Ośrodkach M a
szynowych.

Odznaczenia nadawane będą 
z uwzględnieniem ciągłości wy
siłku i osiąganych rezultatów, 
poczynając od odznaczeń niż
szych do wyższych, a więc od 
Brązowego Krzyża Zasługi aż 
do orderu „Sztandar Pracy“ 
I  klasy.

Uchwała podaje szczegółowo 
w skaźn ik i ponadprzeciętnej 
p rodukcji, k tó rych  osiągnięcie 
jest w arunkiem  otrzym ania od
znaczenia. Przy nadawaniu od
znaczeń bierze się także pod u- 
wagę postawę społeczną osób, 
wyróżnia jących się osiągnięcia
m i p rodukcyjnym i.

Sztandar
m ło dych

Igr si ¡XcjFj, f J jf
mwm Uh
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Żądamy uwolnienia towarzysza Jacques Duclos

Lud Warszawy pozdrawia bohatersfcf lud Paryża 
który broni wielkiej sprawy pokoju 

— wspólnej sprawy wszystkich narodów
W ie lk i  M ieć  p ro te s ta c y jn y  w P o lite c h n ic e  W a rs z a w s k ie j

Obie brygady wykonały 191 procent
(Telefonem  z Gdańska)
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W  S T O C Z N I  G D A Ń S K I E M

Akt niesłychanej prowokacji, jakim  byio bezprawne aresztowanie przez faszystowską poli
cję francuską sekretarza Komunistycznej Partii Francji, przewodniczącego komunistycznej 
grupy parlamentarnej Jacques Duclos — wywołał najgłębsze oburzenie i gniew ludu W ar
szawy. Już w kilka godzin po opublikowaniu wiadomości o tym nowym nikczemnym gwał
cie, dokonanym na rozkaz amerykańskich imperialistów przez reakcyjny rząd francuski 
tysiączne rzesze mieszkańców stolicy zgromadziły się w auli Politechniki na potężnym w ie
cu pod hasłem: „Żądamy uwolnienia towarzysza Duclos!".

Burzą oklasków pow itano za] 
m ujących miejsca w prezydium : 
członków B iu ra  Politycznego 
KC PZPR: E. Ochaba i S. M a
tuszewskiego, przewodniczącego 
CRZZ — W. Klosiewicza, człon
ków  KC PZPR — O. Dłuskiego, 
W. Dworakowskiego, I sekreta 
rza K om ite tu  Warszawskiego 
PZPR — W. Wiehę, wiceprze
wodniczącego PKOP. przewod
niczącego Zw iązku Literatów ' 
Polskich — L. Kruczkowskiego, 
rek to ra  P o litechn ik i W arszaw
skie j — E. Warchalowskiego. 
sekretarza Zarządu Głównego 
ZM P — W. Ociepkę, lite ra ta  S 
Pollaka, przedstaw icie li organi
zacji po litycznych i społecznych 
oraz przodowników  pracy.

Wiec zagaił I sekretarz KW  
PZPR — W. Wicha, k tó ry  oś
w iadczył m. in.: „A ta k  am ery
kańskich im peria lis tów  i ich 
francuskich sługusów na męż
nego przywódcę mas pracują
cych F ranc ji towarzysza Duclos, 
aresztowanie redaktora naczel
nego L 'H um an ité  tow. Stila i in 
nych bo jow n ików  an ty im peria - 
lis tycznych jest próbą pozba
w ien ia  k ie row n ic tw a mas pra- 
cu.iącycb F rancji, które w  o l
brzym ich manifestacjach i na 
barykadach Paryża dają wyraz 
swej nienawiści do okupantów, 
w yraz swej zdecydowanej woli 
obrony pokoju.

Zebraliśmy się, aby zamani
festować naszą solidarność z 
bohaterskim ludem Paryża i 
Francji w jego słusznej walce 
przeciw wrogom pokoju i ludz
kości, aby przyłączyć się do żą
dania natychmiastowego uwol
nienia towarzysza Duclos aby 
wyrazić swą wolę walki w ob
ronie pokoju“.

Po przem ówieniu zrywa się 
burza oklasków, k tóra wzmaga 
się jeszcze, gdy na trybun ie  sta
je przewodniczący CRZZ — 
W iktor Kłosiewicz. Przedstawia 
on bohaterską w a lkę ludu fra n 
cuskiego przeciwko okunacji im 
peria lis tów  am erykańskich — 
o wolność i pokój

Słowa mówcy w yw o łu ją  ma
nifestację na cześć międzyna
rodowej solidarności mas p ra 
cujących. Potężne okrzyk i:
, Niech żyje Komunistyczna 
Partia  F ranc ji“ , „Precz zkatern 
K ore i — generałem dżumy 
Ridgwayem ", „Precz z terrorem  
faszystowskim  we F ra n c ji“ , 
długo wstrząsają stropami _ au
li. Zebrani wstając z miejsc 
skandują: „Zwolnić Duc-los — 
zwol-nić Duc-los“.

Przemawia następnie Leon 
Kruczkowski. Jego słowa o n ie
złomnej w o li wolności i poko
ju

nigdy nie ugnie się pod faszy
stowskim  terrorem  okupantów 
am erykańskich, w yw o łu ją  no
we, żyw iołowe owacje na cześć 
bohaterskiej klasy robotniczej 
F rancji, je j przywódców M au
rice Thoreza i Jacques Duclos.

W im ieniu m ilionow ych rzesz 
młodzieży polskiej piętnu je 
zdrajców narodu francuskiego, 
którzy w trą c ili do więzienia 
Jacques Duclos i André S tila— 
sekretarz ZG ZM P — W. Ociep
ko. Gorąco i serdecznie brzm i 
owacja na cześć walczącej o 
pokój młodzieży francuskie j, na 
cześć Komsomołu i ZMP.

Na trybunę wstępuje sekre
tarz K om ite tu  Warszawskiego 
PZPR — A. Morski, k tó ry  od
czytuje p ro jek t rezolucji. Każ
de zdanie przyjm owane jest 
przez tysiące zebranych w  auli 
potężnymi okrzykam i, wyraża
jącym i solidarność z s iłam i po
ko ju  F ranc ji i całego świata 
oraz potępienie dla sługusów 
im peria lizm u.

Gdy przewodniczący — W. 
Wicha poddaje pod głosowanie 
p ro je k t rezo lucji, podnosi się 
w  górę gęsty las rąk.

Opuszczając aulę, młodzież 
uczestnicząca w wiecu in tonu 
je  pieśń dokerów francuskich—

________ - „ ___ pieśń czołowego oddziału fra n -
narodu francuskiego, k tó ry  I cuskiej klasy robotniczej.
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Jacques Duclos
m u s i być n a ty c h m ia s t  z w o ln io n y

U roczysty  apel B iu ra  P olitycznego L PK

A re s z to w a n ie  J a c q u e s  D uc los  
jest ujni/nm słabości i stracha 

im p e r ia lis tó w
W  związku z aresztowaniem Jacques Duclos, Komitet Central

ny PZPR przesłał do Komitetu Centralnego Francuskiej Partii 
Komunistycznej depeszę treści następującej:

DO
K O M IT E T U  CENTRALNEG O
FRANC USKIEJ P A R T II KO M UNISTYCZNEJ

P a r y ż
W związku z bezprawnym aresztowaniem-towarzysza Jacques 

Duclos, wybitnego i kochanego przez robotników przywódcy 
Waszej bohaterskiej Partii, wyrażamy nasze najgłębsze oburze
nie z powodu tej niesłychanej prowokacji i zapewniamy Was 
o naszej niezłomnej i braterskiej solidarności z Waszym prote
stem i z Waszą walką.

W nikczemnej prowokacji wobec bohatera francuskiego ruchu 
oporu masy pracujące naszego kraju widzą akt faszystowskie
go gwałtu, związanego ściśle z haniebnymi przygotowaniami 
wojennymi, przeciw ZSRR, przeciw Polsce i innym krajom de
mokracji ludowej, które znalazły swój wyraz w podpisaniu boń- 
skiej zmowy agresorów, stanowiącej groźbę również dla Fran
cji. Aresztowanie Jacques Duclos jest wyrazem słabości i stra
chu obecnych kół rządzących we Francji i ich amerykańskich 
mocodawców przed potężnym gniewem ludu francuskiego, przed 
niezmożoną silą wielkiego ruchu patriotycznego, któremu prze
wodzi partia Maurice ïnoreza. Lud Francji swym przyjęciem 
zgotowanym generałowi dżumy, zbrodniarzowi wojennemu 
Ridgwayowi dowiódł dobitnie, że nie chce się stać i nigdy nie 
stanie się mięsem armat lim, które ma ginąć pod komendą zjed
noczonych oprawców z Kożedo i Oświęcimia.

Polskie masy pracujące na wiecach i zgromadzeniach w ca
łym kraju wyrażają swój gniew i oburzenie z powodu tej fa 
szystowskiej prowokacji i domagają się natychmiastowego zwol
nienia Jacques Duclos. Polskie masy pracujące są głęboko prze
konane, że bohaterski lud frp.ucuski, wierny swym rewolucyj
nym tradycjom, pod wodzą Waszej zahartowanej w bojach, 
sławnej Partii jeszcze wyżej podniesie sztandar w alki z rodzi
mymi i obcymi imperialistami o wyzwolenie społeczne, o praw
dziwą niepodległość, o woiność i pokój.

Całym  sercem łączym y się z Wami w tej świętej walce-prze
ciw ko ciem nym  siłom  reakc ji i wó jt. , Wasz hart i dumna, nie
złomna postawa jest nieocenionym wkładem do walki całego 
niezwyciężonego obozu obrońców pokoju, prawdziwych przyja
ciół Francji.

K O M IT E T  CEN TR ALN Y  
PO LSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

P A R T II ROBOTNICZEJ

OD 2B-V- PROTESTUJĄC PRZECIWKO WOJENNEMU 
JU m D O W I OGÓINEMU "OBIE BRYGADY PODNIOSĘ¥ 
SWE ZOBOWIĄZANIA DO 19DZIENNEJ-
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Jacques Duclos został aresztowany.
S ekretarz F P K  został aresztowany w śro

dę wieczorem na rozkaz Pinay w  w yn iku  or
dynarnej prowokacji policyjnej.

Rząd w o jn y  jest zaniepokojony. Czuje on, 
ja k  wzmaga się gn iew  ludu przeciw ko po
lityce , k tó ra  odbudowuje potęgę m ilita ry -  
stycznych i odw etowych Niemiec. Rząd w o j
ny jest przerażony potężną falą m anifesta
cji, k tó re  odbyły się w Paryżu i w  całej 
F ran c ji przeciwko R idgw ayow i, o pokój. 
Dlatego też pow zią ł on w raz ze sw ym i pa
nam i am erykańskim i haniebną decyzję are
sztowania Jacques Duclos.

Biuro Polityczne F P K  apeluje uroczyście 
do wszystkich ludzi pracy, do wszystkich de
m okratów , do wszystkich Francuzów, któ rym  
leży na sercu sprawa niepodległości ich o j
czyzny i sprawa obrony poważnie zagrożo
nego pokoju, ażeby natychm iast w znieśli po
tężny nieodparty protest.

Trzeba, aby potężna fala rezo luc ji, m an i
festac ji i  s tra jkó w  przeszła na tychm iast przez 
stolicę i całą Francję.

Jacques Duclos musi być natychm iast 
zw olniony! W zyw am y klasę robotniczą i lud  
F ran cji, aby w ym ogły jego uwolnienie.

Jak podawaliśm y, obie m ło 
dzieżowe brygady w Stoczni 
Gdańskiej, k tó re  podpisały m ię
dzy sobą umowę o współzawod
nictw ie, podniosły, na znak pro
testu przeciwko „układowi ogól
nemu“, swoje zobowiązanie zlo
towe — do wykonywania co
dziennie 190 proc. normy.

W  dniu 29 maja obie brygady 
„zrem isow a ły" — w ykona ły  po 
191 proc. normy.

W brygadzie Frankowskiego | powodowało i stratę czasu i po- 
w yró żn ili się kol. ko l H enryk j  garszało w y n ik i pracy)
Szulc i Władysław Hoppe.

Brygada M aluka uzyskała tak 
wysokie wykonanie norm y dzię
ki dobrej organizacji pracy. 
Przed paroma dn iam i u tworzo
no w brygadzie grupy po 2—3 
członków, k tó rzy  pracują przy 
zleconym zadaniu od początku 
do końca (przedtem przy tym  
samym zadaniu pracowało czę
sto k ilk u  kolegów na zmianę, co

Koledzy z brygady M aluka 
twierdzą, że w dniu 29 V w y
konaliby z pewnością więcej, 
gdyby przez cały dzień m ie li 
zapewniony fron t pracy Podo
bnie i brygada Frankowskiego 
nie ma wystarczającej ilości 
zleceń na 30.V — Prosimy Dy
rekcję Zakładu o usunięcie tych 
niedociągnięć.

«MM PRZTMCItt I OPIEKUNÓW KSIĄŻKI
W salach Rady Państwa roz

poczęły się obrady O gólnokra
jow e j Narady B ib lio tekarzy 
poświęconej sprawom czyte ln i
ctwa. Na obrady p rzyb y li b i
b liotekarze z całego k ra ju , ze 
wsi, m iast i miasteczek, z b i
b lio tek państwowych, społecz
nych, młodzieżowych. Na sali 
wśród szarych ubrań barw ią  
się zielone koszule i czerwone 
kraw aty  zetempowców.

Obrady o tw orzy ł m in is te r 
K u ltu ry ” i Sztuki Stefan D y
bowski stw ierdzając, że zada
niem Narady jest „zm ob ilizo
wanie wszystkich działaczy na 
polu upowszechnienia czyte ln i
ctwa do zwiększenia w ys iłków  
celem skuteczniejszego w yko 
rzystyw ania książk i w  walce o 
pokój i P lan 6-le tn i".

W prezydium  Narady zasie
d li: sekretarz KC PZPR Ed
ward Ochab, k ie row n ik  W y
działu Prasy i W ydaw nictw  
KC PZPR Stefan Staszewski, 
w icem in ister K u ltu ry  i Sztuki 
Włodzimierz Sokorski, dyrekto r 
Centralnego Zarządu B ib lio tek 
Michalska, dyrekto r Centra lne
go Urzędu Wydawniczego K a
rol Kuryluk, laureat Państwo
w ej Nagrody A rtystycznej Igor 
Neverly oraz przodujący b i
bliotekarze. ,

Przemówienie wytyczające 
podstawowe zadania b ib lio teka 
rzy — w yg łos ił tow. Ochab.
podkreślając o lbrzym ie zna- 
ozenie pracy b ib liotekarza, k ła - \ s taw ic ie li CUW

szczególnie robotniczej, oraz na 
terenie wsi.

Referat Pt „Zadania bibliote
karstwa polskiego“ wygłosił 
w icem in ister Sokorski.

C harakteryzując dotychcza
sowe w y n ik i upowszechnienia 
czyte ln ictw a tow. Sokorski 
szczególną uw agę ' zwrócił na 
nieumiejętność należytej i pla
nowej propagandy polskiej l i
teratury współczesnej. Należy 
książki współczesnych polskich 
pisarzy, m ówiących o budowie 
socjalizmu w Polsce, doprowa
dzić ja k  najszerzej do rąk czy
te ln ika.

Po przemówieniach przed- 
ZG Z LP  po-

dąc przy tym  szczególny nacisk toczyła się dyskusja, a nast.ę- 
na zagadnienie upowszechnienia pnie odbył się wieczór lite ra - 
czytelnictwa wśród młodzieży cki.
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Sprawozdanie z XIV dnia obrad

System znakowania, wzajemna pomoc 
i specjalizacja pomagają nam w walce o jakość

P R Z E W O D N IC Z Ą C A  N A R A D Y  U D Z IE L IŁ A  G ŁO S U  B R Y G A D Z IS T C E  
P R Z O D U JĄ C E J B R Y G A D Y  M A L A R S K IE J  IM . H A N K I S A W IC K IE J  Z  Z A 
K Ł A D Ó W  P O R C E L A N Y  S T O Ł O W E J W  W A Ł B R Z Y C H U  —  T O W . C E C Y L II  
S E L A K .

Towarzysze!
Zabieram głos w naszej Przedzlotowej Na

radzie poświęconej walce o wysoką jakość 
p ro du kc ji w  im ien iu  m oje j brygady. Chcie li
byśmy podzielić się z W am i doświadczeniami 
naszej pracy. N a jp ie rw  k ilk a  szczegółów.

Porcelanę stołową m alu je  się ręcznie. Praca 
ta wymaga dużej dokładności i  czystości, po
nieważ najm niejsze niedociągnięcie powoduje 
b rak w  jakości i tym  samym k w a lif ik u je  go
tow y p roduk t do niższego gatunku. W iele też 
zależy od dobrego przygotowania przez nas 

‘ tzw. „ fa rb y  nadszkiw ne j“ , k tó rą  m alu jem y 
porcelanę. Jeżeli farba jest źle przygotowana, 
w tedy „k ry je “ : ona źle porcelanę i na m alo
wanej np. filiżance — powstają m aleńkie 
g rudk i obniżające wartość wyrobu.

Poza dokładnym  przygotowaniem  fa rby du
żo uwagi, m usim y poświęcić na to, by m alo
wany przedm iot b y ł idealnie czysty, ponieważ 
w miejscach zanieczyszczonych kurzem  lub 
tłuszczem farba nie „k ry je “  i po wypalen iu  
pozostają w  tych miejscach białe plamy.

M alowanie ręczne np. pasków filiż a n k i 
musi być w ykonyw ane starannie tak, aby 
posiadały one jednakową szerokość i  odcień. 
Dlatego m usim y bardzo uważać na dorabia
nie odcieni farby. Ponieważ nie każdemu 
z nas przychodzi ła tw o  m alowanie p recyzy j
nych pasków o jednakow ej szerokości, posta
now iliśm y pomagać sobie wzajemnie, aby w y 
konać plan brygady i  jednocześnie nie obni
żyć jakości pracy. I tak  tow. Borecki np. ma

R Y W A L IZ U J E M Y  Z B R Y G A D Ą

mniejszą wpraw ę w  m alowaniu lin ije k  przy 
grubym  pasku f iliż a n k i, za to  grube paski 
m a lu je  bardzo starannie. Podzie liliśm y więc 
naszą pracę w  ten sposób, że tow. Borecki 
zamiast całości m a lu je  ty lk o  grube paski, 
a l in i jk i  m a lu je  tow . Koral, k tó ry  doszedł 
w  te j dziedzinie do dużej w praw y.

Dzięki takiemu rozłożeniu pracy, przestrze
ganiu czystości i dokładności podczas malo
wania — brygada nasza przekracza swe plany 
ilościowe i Jakościowe.

Postanowiliśmy zupełnie zlikwidować bra
ki. W  zrealizowaniu tego postanowienia po
może nam wzajemna kontrola pracy i system 
znakowania swej produkcji odpowiednią 
cyfrą. Każdy z członków naszej brygady po
siada swój numer, którym znaczy malowany 
przez siebie przedmiot. Jeżeli brak nacecho
wany jest numerem jednego z członków bry
gady, to wiemy, kto go malował 1 możemy 
zwrócić na niego szczególną uwagę, pomóc 
mu w ulepszeniu jego pracy.

Proponujemy, by ten system znakowania 
zastosowały te zakłady pracy, w  których tru 
dno jest jeszcze dociec kto produkuje braki.

Braków nie wolno nam produkować. Musi
my pamiętać zawsze o tym, że wyprodukowa
ny brak oznacza rzeczywiste niewykonanie 
planu i powoduje podwyższenie kosztów 
własnych produkcji.

Na zakończenie pragnę jeszcze powiedzieć, 
że nasza brygada walczy obecnie o ty tu ł n a j
lepszej w  zakładach.

K T Ó R A

ŁADOWACZ WIELKICH PIEC<3W
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Kol. W ik to r G runw a ld  z
Nowej W si w  po w. Oświęcim, 
b iorąc udzia ł w  konkurs ie  na 
najlepszą korespondencję ty 
godnia, przys ła ł do redakc ji 
lis t, w  k tó rym  pisze m. in.:

„Jak  okiem  spojrzysz — po
la  spółdzielni p rodukcy jne j.

Obok drogi gorączkowo 
pracu ją  tra k to ry  — to zetem- 
powska brygada tra k to rz y 
stów  ze spółdzielni p ro du k
cy jne j w  Nowej W si walczy
0 w ykonanie czynu zlotowego.

Brygada w ykona ła  zobo
w iązanie na cześć urodzin  to 
warzysza B ie ru ta  i Św ięta 1 
M aja , osiągając 220 proc. n o r
m y. P rzoduje w  brygadzie 
ko l. W ładek Skowroński.

On też zaproponował pod
jęcie  zobowiązania zlotowego
—  zaorać 50 ha ziemi pod 
ziem niaki, b u ra k i i ja rzyn y  — 
ponad plan. Po zastanowieniu 
wszyscy p ro je k t p rzy ję li. W  
ten sposób koledzy chcą się 
przyczynić do szybszej re a li
zac ji P lanu 6-letniego.

Na tym  samym zebraniu, na 
k tó ry m  podjęto zobowiązania 
w yb ierano delegatów na Zlot. 
P ierwsze głosy padły na W ład 
ka, dalsze na Stefana Łukasika
1 Józefa Rajdę. Oni wszyscy 
są przodow nikam i pracy, czo
ło w ym i trak to rzys tam i, do
b ry m i kolegam i. Ich maszyny 
są wzorem dla drugich.

Tych lu dz i spółdzielnia ba r
dzo ceni. Za ich pośrednic
tw em  akcja siewna została 
przeprowadzona w  6 dni.

Zobowiązanie rea lizu ją . A le  
trudnośc i są na każdym  k ro 
ku . A  oto jedna z nich. Gdy 
pewnego wieczoru tra k to ry  
w ró c iły  z jiola, k ie ro w n ik  
p u nk tu  zaopatrzenia ośw iad
czył, że na d ru g i dzień tra k to 
ry  będą m usia ły stanąć, gdyż 
nie  ma paliwa. W ładek Sko
w ro ńsk i bardzo się zm artw ił.— 
„T o  dopiero dzisiaj w iecie, że 
pa liw a  nie m a“  — odpowie
dział. Pojechał potem późną 
nocą do m iasta po pa liw o. 
W róc ił po północy.

Rano tra k to ry  znów w y ru 
szyły na pola.

Oto początek w a lk i m łodych 
przodow n ików  o rea lizację 
podjętych zobowiązań przed- 
zlotowych, przodowników , 
k tó rzy  są dla innych p rzyk ła 
dem w  pracy i  k tó rych  m ło 
dzież obdarza szacunkiem i 
zaufaniem “ .

T y le  kol. G runw ald. Jak 
w y n ik a  z lis tu  m łodzi t ra k to 
rzyści p racu ją  bardzo o f ia r 
nie.

Koledzy z brygady tra k to 
rzystów  w  spółdzie ln i w  N o
w e j W si w  pow. Oświęcim  po
p e łn ili jednak poważny błąd
—  w y b ra li już  trzech delega
tów  na Z lo t, choć przecież 
współzawodnictwo o prawo 
w yjazdu  na Z lo t nie jest w ca
le skończone i n ik t  nie może 
dziś przewidzieć, k to  w  n im  
jeszcze zwycięży.

W ybory, dokonane w  te j 
brygadzie są w ięc nieważne.
N ie w ą tp im y, że skoro koledzy 
z Nowej Wsi uznali za przodu
jących Skrowrońskiego, Ł u k a 
sika i  Rajdę, to w idocznie to - 
warzysze ci obecnie na to za
sługują. A le  niew iadom o je 
szcze, czy do końca czerwca 
nie wyprzedzą ich in n i — 
przecież całe znaczenie Z lo tu  
i pracy przedzlotowej połega 
na tym , że w ychow u je  ono no
wych przodowników , że pod
ciąga całą masę młodzieży.

Na Z lo t pojadą najlepsi. Nie 
znaczy to jednak, że o prawo 
uczestniczenia w  Ziocie mogą 
ubiegać się ty lk o  ci, k tó rzy  
ju ż  są przodow nikam i w  p ra 
cy, k tó rzy  dawno w yróżn ia ją  
się w  pracy. Ape l ZG ZM P 
wezwał do czynu zlo to
wego dla umocnienia s ił 
naszej O jczyzny całą m ło 
dzież polską i na ten Apel 
stanęły setk i tysięcy chłopców 
i dziewcząt. W okresie w spół
zawodnictwa przedzlotowego 
m łodzież rozw ija  w ie le pom y- 
sów, dokłada starań, by zo-

O  Z IO C IE
Niesłusznie wybraliście już 

delegatów na Zlot
— k o le d x y  2; b ry g a d y  

t r a k to r o w e j  w  .\o w e j W si
stać przodow nikiem  i  w ie lu  
się to udaje. Czytaliście n ie 
dawno, że młodzieżowa b ry 
gada w ytapiaczy z h u ty  im . 
Dzierżyńskiego prowadzona 
przez ko l. N iećw ieja , k tó ra  
powstała dopiero 12 maja, do
konała wspaniałego czynu, 
k tó ry  nie udał się dotąd n i
kom u w  Polsce, nawet n a j
bardzie j doświadczonym — 
dwóch szybkościowych w y to 
pów w  ciągu jedne j zm iany.

Z pewnością i W y — K o le 
dzy z_b rygady trak to rzystów  
w  spółdzielni p rodukcy jne j w  
N ow ej Wsi — marzycie o do
konaniu w ie lk iego czynu dla 
O jczyzny, czynu, k tó rym  za
służylibyście sobie na w yjazd 
na Z lo t. W  Waszej pracy po
magać W am będzie P artia , 
organizacja, a na pewno i  za
rząd spółdzielni. Niesłusznie 
więc w yb iera jąc już  delega
tów  zamykacie reszcie ko le
gów drogę do W arszawy.

Pomyślcie i o tym , że na 
Z lo t mogą pojechać także ca

łe, przodujące brygady — i 
Wasza więc brygada —  o ile  
wysunie się na czoło brygad 
trak to ro w ych  w  powiecie i 
wojew ództw ie, może zostać w y 
brana przez młodzież.

Tak w ięc trzeba unieważnić 
w yb ó r delegatów, wciągnąć do 
współzawodnictwa o prawo 
uczestniczenia w  Zlocie wszy
stk ich kolegów. W  drug ie j po
łow ie  czerwca na zebraniu ca
łe j m łodzieży kom is ja  w spó ł
zawodnictwa zlotowego ogło
si, k tó ra  brygada, jacy ko 
ledzy zw ycięży li we współza
w odn ic tw ie  zlotowym , po czym 
młodzież poprzez głosowanie 
ostatecznie w yb ierze delega
tów  na Zlot.

Weźcie sie w ięc Koledzy o- 
stro do pracy — na Z lo t po- 
jedzie ten, k to  zwycięży we 
współzawodnictw ie przedzlo- 
tow ym  i  zostanie w yb rany  
przez m łodzież — niezależnie 
od tego czy dawno jest przo
dow n ik iem  pracy, czy dopie
ro od paru miesięcy.

ZATIANTYCK /g ]

Pajęcza sieć
Kubańska po lic ja  w o j

skowa aresztowała i osa
dziła  w  obozie koncentra- 
:y jnym  w  T iscorn ia poetę 
! H a iti, René Depestre i je 
go żonę. Depestre przeby
w a ł przez w iele la t na 
studiach we F ranc ji. N ie

mogąc na razie powrocie 
do swego k ra ju , gdzie b ra t 
jego został uw ięziony, a 
ks iążk i poety publicznie 
spalone, Depestre udał się 
na Kubę, dokąd z ła tw oś
cią uzyskał w izę w jazdo
wą. B y ła  to, ja k  się oka
zało, pułapka. Chodziło po 
prostu o to, by schwytać 
i uw ięzić postępowego po
etę, k tó ry  ta le n t sw ój i 
p ióro oddał całkow icie  w a l 
;e o wolność, pokó j i spra
wiedliwość.

Postępowy poeta-bojow - 
n ik  na H a iti to potężny 
bodziec dla w a lk  w yzw o

leńczych ludów  ciemiężo
nych, to groźne niebezpie
czeństwo dla ko lon ia lizm u 
i im peria lizm u. P a jąk ame 
rykańsk i postarał się więc 
schwyta-'; go w  swe sieci.

Szczególna
p u n k tu a ln o ś ć

W  Cannes we F ra n c ji 
odbywa się doroczny Fes
tiw a l F ilm ow y. Prasa fra n  
cuska podaje, że w  dniu, 
k iedy w yśw ie tlano am ery
kański f i im  pt. „A m e ry k a 
n in  w  Paryżu“ , do Cannes 
zawinęło k ilk a  jednostek... 
f lo ty  w o jenne j Stanów Zje 
dnoczonych, a m arynarze 
am erykańscy w y p e łn ili fe 
s tiw a low ą sa.lę k inową. Na 
stępnie okrę ty  wojenne od
p łynę ły na trzy  d n i do G i
b ra lta ru . W ciągu tych 
trzech dn i nie w yśw ie tla 
no żadnego f ilm u  am ery
kańskiego. Na 3-go, 4-go i 
8-go m aja zapowiedziane 
by ło  w yśw ie tlan ie  dalszych 
3 f ilm ó w  am erykańskich. 
I  o dziwo. 2-go m aja rano 
do Cannes zaw inę ły trzy  
k rążo w n ik i U.S.Nayy, a 
iilk n s e t m arynarzy i  żo ł
n ierzy z jaw iło  się w  P a ła

cu F estiw alow ym  aku ra t 
w  momencie, gdy rozpoczę
ło się w yśw ie tlan ie  f ilm u
dokum entalnego pt. „M a 
dę in  USA“ .

Ta szczególna „p u n k tu 
alność“  am erykańskich o- 
k rę tów  w o jennych i  ten 
nader swoisty sposób „p o 
p ie ran ia “  f ilm ó w  am ery
kańskich są az zbyt w y 
m owne — stw ierdza prasa 
paryska.

N a przeszko len ie  
d o  N ew  Yorku

P re iek t p o lic ji parys
k ie j Baylot, znany z 
okruc ieństw a i  sadyz

mu, z ja k im  t łu m i wszel
k ie  m anifestacje ro b o tn i
cze, w y jecha ł na 12 dn i do 
Stanów Zjednoczonych. 
Jak podaje prasa francus
ka, ma on w  czasie swego 
pobytu  w  U SA „zapoznać 
się z organizacją p o lic ji 
no w o jo rsk ie j“ .

O kupant am erykański 
uważa, ja k  w idać, że pan 
B ay lo t nie dość krw aw o 
rozpraw ia się z rob o tn ika 
m i francusk im i i że p rzy 
da m u się odpowiednie 
przeszkolenie w  p trfic ji no
w o jo rsk ie j.

K o w Ą w m r '

. K iedy w  początkach marca przyjechałem  do W., nad 
m iastem w is ia ła  gęsta mgła. Na ulicach leżał b rudny, zmie
szany z błotem  śnieg. M gła potęgowała uczucie zimna. 
Ludzie p rzem yka li się pośpiesznie po ulicach. Z okien b iu r 
i  urzędów błyskało żółtawe św ia tło  lamp, choć była  10-ta 
rano. I  na ulicach nie gaszono łataną. W ygląda ły ja k  księ
życe na niepogodę, w  rudaw ych lis ich  czapach. Czarne, 
ponure m ury  kam ien ic pokry te  b y ły  w ilgocią . W ie lk ie , na
brzm iałe krop le , ja k  po ulew ie, toczyły się po muraeh.

Ze wzgórza, położonego nieco z ty lu  m iędzy domami, 
zjeżdżali m a li chłopcy na p rym ityw nych  nartach, zrob io
nych z desek przyw iązanych sznurkam i do butów.

— G im nazjum  Górnicze, gdzie? —  zawołałem w  stronę 
malców.

Na w yścig i w o ła li: — Tam!
— Tam  pan pójdzie! — wskazując na prowadzącą w  bok 

drogę, na k tó re j rzędem stały wysokie budynki.
— Czerwony dom! Na końcu! — zawołał ze szczytu 

wzgórka stojący na nartach m ałv chłopak z czarną, kędzie
rzawą czupryną i nagle odepchnął się k ijk a m i, spadając 
szusem po zboczu.

Ruszyłem w  ulicę Świdnicką.
Domy b y ły  tu  podobne do siebie, ze ścianami k ry ty m i 

z ie lonkaw ym  tynkiem . W  głębi u licy  stał trzyp ię trow y 
gmach z czerwonej cegły, z w ieżyczkam i k ry ty m i poczer
n ia łą  blachą.

*  Na n iew ie lk ie j ta b lic y  napis: „(g im nazjum  i  L iceum  G ór
nicze im . W incentego Pstrowskiego“ .

Za d rzw iam i z ciężkiego, masywnego żelaza, znajdowało 
się przejście. Szerokie schody z żółtego kam ien ia w iod ły  
w  bok na lewo. U  drugiego w y lo tu  przejścia w idać było 
rozległe, ja k  w  koszarach podwórze, otoczone budynkam i. 
W okół było  pusto. Zacząłem iść w  górę po żółtych scho
dach. Na półpm trzu stał duży plan o rien tacyjny. Gabinety 
dyrektora i jego zastępcy zna jdow ały się na I I  piętrze.

Za ¿jasnym sosnowym b iu rk iem  siedzi naprzeciw  mnie 
dyrek to r szkoły. Szczupły, w ysoki mężczyzna w  w y ta rtym  
brązowym  garn itu rze. Pod m arynarką, ma wysoko zapinany 
szary sweter, szyja okręcona ciepłym  szalikiem.

— W łaściw ie nie powinienem  dziś przychodzić do szkoły. 
Jestem s iln ie  przeziębiony. A le  czy to człow iek ma czas 
w  domu chorować? — uśmiecha się, m ów i p rzy tłum ionym , 
ch ryp liw ym  głosem. Patrzą na m nie oczy brązowe, lśni4ce, 
pełne życia i  ciekawości.

Ciemne w łosy są gęsto przetykane n itk a m i s iw izny, skro
nie praw ie  srebrne. Z tw a rzy  dyrekto ra  nie schodzi grymas, 
ja kb y  trochę zgorzknia ły. Jednak to wrażenie m ija  momen
taln ie , gdy zaczyna rzAwić. Oczy jego zapalają się, patrzą 
ciepło w  oczy rozmuY. zdają się śmiać. Ten człowiek 
m ów iąc ma roześmiane oc*.y.

— Dobrzy są chłopcy. M ało powiedzieć — dobrzy. Trze
ba w idzieć ich, ja k  pracują na kopaln i, ja k  ag itu ją  gó rn i
ków. Rozm awialiście z n im i? M ó w ili pewno o sporach z na
uczycielam i. No, racja , różn i są wśród nas. W ychow ujem y 
się przecież i  m y — nauczyciele. W rastam y w  socjalizm. 
Jak w  ogniu, w  ciągłe j walce. M y i nasi chłopcy.

M ilcząc sięga do szuflady b iurka . Szpera w  n ie j przez 
dłuższą chw ilę . W yciąga małe pudełko od zapałek, otw iera 
je. Z w a ty  w ypadają dwa podłużne kaw a łk i m etalu. K ła 
dzie je  przede mną na b iu rku . B io rę w  rękę. Pociski re w o l
werowe. Jeden ma spłaszczony koniec.

— To pam iątka sprzed - dwóch lat. Nasi chłopcy, kiedy 
zjeżdżają na kopalnię, us iłu ją  pracować ja k  się należy. 
Przecież i  u nas w ie lu  jest górniczych synów. No, górnicy 
ich lubią . A  przede wszystkim  przodownicy, aktyw iści. 
Lub ią  naszych chłopców. Za to, że pracują, że dają p rzy
kład , że pomagają. I  równocześnie ciągną robotę polityczną.

Dwa la ta temu dwóch naszych chłopców zostało na dole 
ostrzelanych. Na szczęście skończyło się dobrze. W  pobliżu 
b y li inn i, spłoszyli zbója. T y lko  te pociski przyn ieś li m i na 
pam iątkę. I  odtąd nasi chłopcy, k iedy zjeżdżają na dół, to 
wiedzą: jadą do swoich braci i  towarzyszy górników , tam, 
gdzie przy jdz ie  im  pracować i walczyć przez całe życie. No, 
a równocześnie, że to nie zabawa, ale prSca poważna; n ie 
bezpieczna i czujnym  trzeba być. W róg i tam, na dole, nie śpi.

Na jasnym  sosnowym b iu rk u  leżą m iędzy nam i te dwa 
śmiercionośne k a w a łk i ołow iu.

— Sprawcę znaleźli? — pytam.
— Nie. A  zresztą może i wpadł, ty lk o  nie przyznał się do 

zamąchu na uczniów. W ygarnęliśm y tu  trochę sabotaży-

stów w  ostatn im  czasie. A  nasza szkoła jest szczególnie 
znienawidzona przez wrogów.

Tw arz dyrekto ra  rob i się nagle surowa, ta surowość za
ostrza mu rysy.

— W yjeżdżali w  zeszłym roku do spółdzielni p ro du kcy j
nych pomagać w  remoncie maszyn, wieczorem w ypad ła na 
n ich cała ku łacka banda. Pokiereszowali m i chłopców. 
W  naszej ciężarówce zniszczyli opony. A le  k iedy dawniej 
trzeba by ło  szukać za każdym  razem ochotn ików  na tak i 
w yjazd w  teren, teraz wszyscy chcą jechać. W ybiera się 
najzdoln ie jszych, na jbardzie j nadających się do pracy w  te
renie.

D yre k to r bierze dwa ołow iane pociski i  z powrotem  sta
rannie chowa do b iurka .

— Dużo, dużo by opowiadać o walce. No cóż, w  walce 
rodzi się rew o lu cy jn y  rom antyzm . Zresztą sami zobaczycie 
m oich chłopców — z tw arzy  dyrekto ra  znów znika suro
wość. Ciemne oczy patrzą na m nie  roześmiane, (c.d.n.)

K R Y Z Y S
..Jakże m iło  w ykonać tru d 

ne zadanie, osiągnąć sukces.J Chłopcy ’. b rygady im . gen. 
K aro la  Świerczewskiego aż 
„p ła w ią  się“  w  uczuciu zado
w o len ia ,

...No cóż, swoje się zro
b iło  —  pow iadają n ie  bez o - 
d rob iny zarozumiałości. — Na 
„wagonówce“  by ła  tradyc ja  
n iew ykonyw an ia  planów. A  
my, ja k b y  nie było, już  w  
pierwszym  miesiącu istn ien ia  
naszej brygady, swój plan w y 
kona liśm y!

—  Można odpocząć. Przecią
gnąć się. W łożyć najlepsze 
ubran ie i  p rzy jem nie  w y k o 
rzystać prem ię, uzyskaną , w  
efekcie zwycięstwa. W praw 
dzie ju tro  jest też dzień ro 
boczy. Zaczyna się now y m ie
siąc, ale nie bądźmy przesad
ni... żaden p rzyzw o ity  d ługo
dystansowiec n ie  fo rsu je  się 
zaczynając bieg.

K w iec ień  zaczyna się więc 
w  brygadzie od beztroskich 
pogwarek, od m an ifes tacy j
nego zapalania papierosa na 
h a li p ro du kcy jne j, na k tó re j 
pa lić „n ib y  n ie  w o lno “ . Jeśli 
ktoś ma jednak za sobą ta k i 
sukces ja k  oni... to  tak ie  dro
bne uchybienie pow inno mu 
chyba ujść na sucho!

Po k ilk u  dniach dobry h u 
m or przestaje dopisywać 
chłopcom. N ik t im  już  nie 
g ra tu lu je , przeciwnie, ten i  
ów  m ru kn ie  przechodząc:

— Za bardzo sobie fo lg u 
jecie. Ruszcie się wreszcie, bo 
w  tym  miesiącu naw a lic ie “ ...

— Schowajcie te rady dla 
siebie — odcina się brygada, 
ale jakoś len iw ie .

B ryg ad a  r ie w a

Tuszyńską ziewa szeroko 
zakładając k tó ryś  tam  zde
rzak z kolei. Następny zde
rzak czeka długo na swoją 
ko le jkę . Chłopak oparł się o 
wagon i zam yślił się.

...Jeszcze przed wstąpie
niem  do brygady złożył po
danie do PKP — Toruń. P ro
s ił o przyjęcie  go jako po
m ocnica maszynisty. Wczo
ra j o tfzym a ł odpowiedź od
mowną. N ie potrzebu ją po
m ocników, m ają  ich  dosyć.

W  Tuszyńskim  rośnie uczu
cie zawodu. Od dziecka m a
rz y ł o jeździe na parowozie... 
Wesoła robota! Rano wyjeż*- 
dżasz z Bydgoszczy czy To
run ia  — wieczorem jesteś na 
przjdcład w  Warszawie...

Jeżdżąc na parowozie moż
na bić nowe reko rdy  i moż
na poznać cały k ra j. ...A tu  

! na „wagonówce“  —  z niechę
cią rozważa Tuszyński — 
nudno. Brygada też mu się 
w łaściw ie znudziła. W zesz
ły m  miesiącu by ło  n ienajgo- 
rzej, ale ja k  długo można za
kładać zderzaki? Jednostajna 
robota...

—  Mam już tego wszyst
kiego po dziurki w nosie— rnó- 
w j do kolegów - „zderzakow- 
ców‘‘. — ZM P musj m i po
móc w  uzyskaniu miejsca na 
parowozie.

...Może ten Tuszyński ma 
rac ję  —  zaczynają zastana
w iać się chłopcy.

— Po co na p rzyk ład  W ojc ie
chowskiem u ta cała b ryga
da? Przecież jego marzeniem 
jest szkoła d la  rad io techn i
ków...

O bieżyśw iatow i -  Gruszce 
przypom ina się nagle, że 
przyszedł do Zakładów  z za
m iarem  pracowania w  o rk ie 
strze, a nie na „wagonówce“ . 
Jego nieszczęśliwa m ina  m ó
w i wszystkim , k tó rym  nie 
zdążył o tym  powiedzieć, że 
Gruszka jest pokrzywdzony i  
niezadowolony.

W zdłuż to ru  — na „p u d 
łach“  wagonów i  p rzy  pod
nośniku obok rozpam ię tu ją
cych swoje „k rz y w d y “  chłop
ców —  w yrasta  co chw ila  
Kotlęga. Już „z  n a tu ry “  szczu
p ły  i b lady — chudnie w  o- 
czach. Radzi, uczy, zachęca 
do pracy. Paw lakow i, k tó ry  
zamiast nowej podk ładk i do 
osi —  zakłada starą, w yp a lo 
ną, w ym yś la ł ostro, boleśnie, 
n ie  podnosząc głosu.

—  Dlaczego nie mogę sobie 
z nim i poradzić —męczy się.

...Te n iech lu js tw a  w  robo
cie, zbyt dług ie pogawędki w  
czasie pracy, te spuszczone 
na k w in tę  nosy m ają  swoje 
poważne przyczyny, tow arzy
szu brygadzisto!

Wasze s ło w a — ...Trzeba do
brze pracować... — nie są w ła 
ściw ym  lekarstw em  na cho
robę brygady. Potrzebuje ona 
bardziej przekonywających 
słów i jeszcze innej rady, niż 
ta, jak wkręcić jakąś śrubę. 
Chłopcy nudzą się, bo nie 
zdają sobie jasno sprawy z 
celu swej pracy. Wydaje im  
się nie ważna i mało potrzeb
na, a przez to mało atrak
cyjna. Są młodzi i pragną 
dokonywać rzeczy wielkich. 
Tymczasem dzień po dniu 
widzą wciąż zderzaki czy po
gięte ramy wagonów, które 
trzeba wyprostować. Nie w i
dzą tysięcy pociągów towa
rowych krążących po kraju  
Nie widzą związku pomiędzy 
tempem i jakością swojej 
pracy a wzrostem potężnej 
Nowej Huty ozy słonecznego 
M D M  u, dokąd tak chętnie 
pojechaliby pracować.

I  na czarnej tab licy , w iszą
cej nad torem  ,w rub ryce  za
ległości — kon tro le r co dzień 
w p isu je  wyższą cyfrę, 9 zale
głych wagonów, 11-cię. ?
kwietnia —  14-ście...

Tow arzysz Lew andow ski 
nśe rozum ie

Tow. Lewandowski i towa
rzysze z Zarządu Zakładowe
go J5MP przestają cokolwiek

rozumieć. P op e łn ili b łąd po
w o łu jąc do życia brygadę w  
sposób adm in is tracy jny. A le  
przecież brygada n ie  załam a
ła się. Już w  pierwszym  m ie
siącu chłopcy pokazali, co po
tra fią . Organizacja troszczy 
się o brygadę. Ile  rozmów 
przeprowadzono z Kotlęgą na 
tem at trudności p ro d u kcy j
nych! Ile  razy on, Lew an
dow ski sam biegał i  w a lczy ł 
o tlen  d la  spawaczy...

Praca uśw iadam iająca, po
lityczna  1 społeczne w ychow a, 
n ie  brygady?

Jatoto..! Przecież wykonanie 
p lanu  w  m arcu to chyba 
m ie rn ik  uświadomienia...

Tow. Lewandowski odbywa 
znów naradę z towarzyszam i 
p a rty jn y m i z „w agonów ki“ . z 
k ie row n ictw em . Usta la ją : da
m y brygadzie młodego, dobre
go k ie row n ika  robót, tow. 
M ąkę z parowozowni...

Przewodniczącemu w yda je  
się, że znalazł nowe skutecz
ne lekarstw o na chorobę b ry 
gady, a tu  ty lk o  półśrodek — 
proszek na ból g łow y zamiast 
skom plikow anej ku ra c ji.

M ąka ma ja k  najlepsze 
chęci. Nie liczy się z godzina
m i pracy. Ściąga do brygady 
brakującego spawacza — Sza- 
rawarsikiego. B ije  się o szyb-' 
sze dostawy części. Stara się 
poznać i zżyć z chłopcami. 
Coraz g łęb ie j jednak nasuwa 
granatową czapkę z daszkiem 
na oczy. Coraz bardzie j czuje 
się bezsilny...

A  w  brygadzie po jaw ia ją  
się zw iastun i rozkładu — bu 
m elanci: K rys iń sk i, Z ie lińsk i, 
W ojciechowski...

Przed tab licą na torze 41 
co dzień dysku tu ją  g ru p k i ro 
bo tn ików  z sąsiednich torów.

...W siąkli — pow iadają — 
14-tu wagonów nie nadrobią, 
żeby nawet stanęli na głowie... 
Udało się w  m arcu ślepej k u 
rze ziarnko...

Gdzieś na dnie serca budzą 
się resztk i am b ic ji — nie 
prawda. — Nie bądźcie tacy 
pewni naszej przegranej, m o
że jeszcze nadrobim y...

IV i  18 kw ie tn ia  brygada 
w yko nu je  plan dzienny z 
drobną nadwyżką. 19-tego 
znowu 60 proc. p lanu dzien
nego.

— Nie, nie damy rady — 
m yślą chłopcy i  gorączkowo 
szukają usp raw ied liw ien ia  dla 
samych siebie.

—  To n ie  nasza w ina ! To 
in n i źle pracują... G ruszka roz
wodni 1 ferę' 'śżefÓKb nad niedo
ciągn ięciam i w arszta tów  po
mocniczych. że n ity  nie pasu
ją  do otworów , że wciąż b ra 
k u je  haków  ciągowych...

Jakże gorzko jednak oszu
kiwać sałnych siebie. Czy nie 
znajdzie się nikt, kto wskaże

drogę wyjśc ia , pomoże u ra to 
wać honor brygady?

19-tego kw ie tn ia  brygad» 
zalega z rem ontem  18-tu w a 
gonów. N ie w ykona planu, » 
zbliża się I  M a ja  i  zobow ią
zanie całej załogi „w agonów " 
brzm i: Tym  razem nie zaw ie
dziemy. P lan m usi być w yko 
nany!

Zaslcakujgce pytanie
Wieść o rozkładzie brygady 

dociera do Zarządu W oje
wódzkiego ZM P. Przew odni
czący, tow . K rupka , przychodzi 
na to r 41-szy i  zadaje proste, 
a zaskakujące ■wszystkich p y 
tanie:

...Co macie zam iar zrobić, 
żeby w ykonać plan miesięcz
ny?

Przyglądają m u się uw a
żnie... A  ten co za jeden? N a
wet małe dziecko zrozumie, 
że z ■planem ju ż  klapa...

Przewodniczący nie  kap i
tu lu je :
—...koledzy, to nie żarty ! Pa

trzy  na Was cała załoga Za
kładów. N ie wo lno W am za
wieść.

A  W y?! W y co robicie?... W  
hutach, kopalniach, w  m ia 
stach i  na wsi ludzie czekają 
na transporty  m ate ria łów  bu 
dowlanych, żywności, ub rań—

Nie doczekają się!
T ransport nie nadejdzie— 

Bo brygada młodzieżowa im . 
gen. K aro la  Świerczewskiego 
w  Zakładach Naprawczych 
Taboru Kole jowego w  Bydgo
szczy nie w yrem ontow ała na 
czas wagonów...

N ie dopuścicie chyba do te 
go Z likw id u je c ie  zaległości! 
Z likw id u je c ie  je  na pewno, 
je ś li ty lk o  zechcecie. N iek tó 
rzy  m ów ią wprawdzie, że to 
niem ożliwe. Pomyślcie jednak, 
ile  rzeczy „n iem oż liw ych “  do
konu jem y w  k ra ju . Na i lu  
„straconych pozycjach“  ra 
dziła ju ż  sobie młodzież...—

M ąka spogląda n iepew n i* 
na Kotlęgę, Kotlęga na Prze- 
chowskiego. Tuszyński ocie
ra  brudną ręką czoło: ...N iby 
racja. K ilk a  la,t tem u n ik t  by 
n ie  uw ie rzy ł, że można prze
jechać na parowozach ty le  ki_ 
lom e trów  bez rem ontu g łów 
nego i  bez p łukan ia  kotła . Ci, 
k tó rzy  tego dokonali, na pew
no słyszeli se tk i razy: ...to n ie 
m ożliwe, nie dacie rady...

...A może jednak dam y ra 
dę —  m yślą chłopcy.

Na podobne słowa czekali 
oni dawno. To początek te l 
roboty  uśw iadam iającej, po
czątek w łaściw e j pracy z b ry 
gadą, o k tó re j zapom niała
organizacja zakładowa z tow . 
Lew andow skim  na czele.

Kotlęga, M ąka i  jeszcze pa
ru  zb iera ją  się na w a lną  na
radę... (c.d.n.)

E W A  W ACOW SKA

R O M A N  K A R S T

Obok wyb itnego pisarza 
francuskiego Balzaka, Dickens 
należy do k lasyków  zachod
nio  -  europejskich, k tó rych  
twórczość przeżywa w  Polsce 
Ludow ej swoją „drugą m ło
dość“ . Większość jego pow ie
ści w ydanyc łr po w o jn ie  uka
zała się w  nowych, na ogół 
bardzo dobrych przekładach. 
Dotychczas do ta rły  do rąk 
czyte ln ików  następujące książ
k i: „K lu b  P ickw icka“  (Pań
stw ow y In s ty tu t W ydaw n i
czy), „D a w id  Coopperfie ld“ , 
„W ie lk ie  nadzieje“ , Ciężkie 
czasy“ , „Nasz w spólny p rzy 
ja c ie l“  i  p ierwszy tom  „M a r
tina  Chuzzlew ita“  (wszystkie 
nakładem  „K s ią żk i i  W iedzy“ ). 
„C zy te ln ik “ zapowiada w  tym  
roku  dw ie powieści: „Dom bey 
i  syn“  i  „N icholas N ick leby“ , 
a „K siążka i  W iedza“ oprócz 
drugiego tom u „M a rt in a “ — 
szkice z podróży po Ameryce. 
P lon ja k  widać, bardzo boga
ty , da jący uzasadnione prawo 
do radości: Dickens, w ie lk i p i
sarz X IX  w ieku, powraca do 
nas, 'p rzy ję ty  godnie przez no
wego, łaknącego dobrej l i te 
ra tu ry  czyteln ika.

D ickensow i udało się to, 
czego nie p o tra f ili dokonać 
współcześni m u pisarze an
gielscy: pozyskać lud dla l i 
te ra tu ry  angie lskie j. W pro
w adz ił do powieści klasę spo
łeczną, k tó ra  dotychczas była 
tam  in truzem . Dickens, ja k  
n ik t  inny, dostrzegł bezm iar 
upodlenia, na które  A ng lia  
skazała pracujące lub zdekla
sowane masy ludowe. Poddał 
bezlitosnej k ry tyce  wszystkie 
ins ty tuc je  życia publicznego 
burżuazyjne j A ng lii, a w ięc 
sądownictwo, dom y pracy, 
szkolnictwo, w yzysk nie le tn ich 
dzieci itp . Pokazał w  k rz y 
w ym  zw ierciadle sa tyry  in -  

‘ try g i parlam entarne, obłudę 
kap ita lis tyczne j moralności, 
zad rw ił z angie lskie j arysto
k ra c ji. On pierwszy w yp ro 
w adził na św ia tło  dzienne po
stacie z ohydnych dzieln ic ro 
botniczych Londynu, z p iw n ic  
pozbawionych św iatła  i  słoń
ca, z m elin  z łodzie jskich i 
cuchnących p rzytu łków .

Dickens upom nia ł się ró w 
nież o praw a na jbardzie j bez
bronnych o fia r swojej epok i— 
dzieci. Opisał w  sposób 
wstrząsający tragedię biedne- 
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pod brzem ieniem  nędzy i  w y 
zysku. A u to r „O live ra  T w i
sta“  kochał dzieci i  oddał 
swoim  m łodocianym  bohate
rom  u^zystko, co by ło  w  nim  
najlepszego. Jego O live r 
Tw ist, D aw id  Coopperfie ld, 
m ała D o rrit, Neil, K i t  Nubles 
itd . są w  dziejach ludzkiego 
wzruszenia z jaw isk iem  niepo
w tarza lnym . Dzieciom poświę
c ił też Dickens najcenniejszy 
dar swojego ta len tu  — 
śmiech.

Dickens okazał ludow i dużo 
współczucia . i w a lczy ł w  
swoich dziełach o prawa w y 
dziedziczonych przez życie, 
ai,e jego poglądy społeczne by
ły  na jm n ie j skuteczną bronią 
w  te j walce. Pomiędzy re a li
stycznym  obrazem epoki, k tó 
ry  stworzył, a program em  
społecznym, k tó ry  wyznawał, 
biegnie głęboka szczelina. 
D ickens na ogół nie zdawał so
bie sprawy, że h is to ria  w a lk  
społecznych k ie ru je  się ji ie  nor 
m am i m ora lnym i, lecz p raw a
m i gospodarczo .  społecznymi. 
Sprzeczności klasowe b y ły  
dlań wyrazem  odwiecznej 
w a lk i m iędzy dobrem  a złem, 
m iędzy prawością a n ikczem - 
nością. W ydaw ało m u się, że 
jedyną siłą, k tó ra  p o tra fi po
godzić skłócone klasy, jest 
w yrozum ienie bogaczy i łago
dność w a rs tw  pracujących. 
N ie w idząc m ożliwości zniesie
nia  różn ic klasowych, chciał 
je  łagodzić, toteż często od
w o ływ a ł się do m iłosierdzia 
przedsiębiorców. Jego pow ie
ści po tęp iły  surowo k a p ita li
styczny wyzysk i  stanęły w 
obronie ludu, domagając się 
dla robo tn ików  ludzkich  w a 
ru n kó w  pracy, udostępnienia 
im  oświaty, godziwego w yna
grodzenia za ich trud . Dickens 
nie zdawał sobie sprawy, że 
jedyną drogą do zm iany sto
sunków społecznych —  jest 
droga rew o luc ji.

Te sprzeczności pomiędzy 
światem, k tó ry  w idz im y  w  po
wieściach Dickensa, a jego 
światopoglądem m ają sw ojt 
w idom e następstwa artystycz
ne. Tam  gdzie pisarz m a low a1 
obraz stosunków społecznych 
epoki, gdzie po tęp ił i  wyszy
dził obłudę i okrucieństw« 
kap ita lizm u — s tw orzy ł dzieła 
niezapomniane. T a k im i są 
„O liv e r  T w is t“ , „D a w id  Coop
pe rfie ld “  i  „M a ła  D o rr it “ .

Tąm  gdzie w yp isyw a ł recepty 
na bo lączki społeczne — czę
sto zawodził. K ap ita liśc i D i
ckensa są zw ykle  n ie rea lny
m i fantastam i, bądź m a rtw y 
m i m anekinam i. Wśród posta
c i z ludu na jm n ie j przekonu
ją  sy lw e tk i robo tn ików  fa 
brycznych, rysowane sche
m atycznie i  bez głębszego zro
zum ienia ich sy tuac ji społecz
nej. Najlepsze postacie D icken 
sa pochodzą z pogranicza 
w a rs tw  społecznych, ze środo
w iska zubożałego drobno
mieszczaństwa i  lum penpro le- 
ta ria tu .

Tam  jednak, gdzie D icken
sa nie krępow ał re fo rm a to r 
społeczny, jego u tw o ry  osią
gają na jwyższy poziom sztuki 
p isarskie j. W strząsają re a li
stycznym  opisem epoki i urze
ka ją  na jprzednie jszym  hum o
rem, op ierającym  się na zasa
dach groteski, k tó re j Dickens 
b y ł m istrzem  niezrównanym . 
Za le ty  pisarstwa Dickensa sta
w ia ją  go, pom imo w ie lu  n ie 
konsekw encji ideowych i n ie 
dostatków artystycznych, w  
szeregu w ie lk ich  rea lis tów  
X IX  stulecia.

Spośród arcydzie ł Dickensa 
ukazały się w  Polsce po w o j
nie trzy  powieści: „K lu b  P ick
w icka “ , „D a w id  Coopperfie ld“  
i  ostatn io „M a rt in  Chuzzle- 
w i t “ . Wszystkie te dzieła po
chodzą z pierwszego, na jlep 
szego okresu działalności l i te 
rack ie j Dickensa. W „K lu b ie  
P ickw icka “  (1836 r.) pierwszej 
powieści autora, w y łan ia  się 
spoza m g ie łk i sentymentu dla 
dawnych czasów sielankowa, 
stara Ang lia . A u to r rozsie
wa tu  i  ówdzie uszczypli
we uw agi na tem at chci
w ych adwokatów , b ru ta lnych  
sędziów pokoju, wyborczych 
przekupstw  i okropności w ię
zień za dług i, ale rob i to ra 
czej z hum orem  pełnym  do- 
broduszności i  beztroski.

„M a r t in  Chuzzlew it“  (1844) 
jest echem podróży po A m e
ryce, k tó rą  pisarz odw iedził 
po raz pierwszy w  roku  1842. 
W yjeżdżając za ocean, autor 
obiecywał sobie w ie le po bu r
żuazyjnej dem okracji am ery
kańskie j. Rzeczywistość jed 
nak rozczarowała go wielce, 
czemu da ł w łaśnie w yraz w  
swoje j powieści, M a rtin  Chuz
z le w it poszukujący w  Nowym  
świecie szczęścia i  dobrobytu,

przechodzi tam  c ie rp ien ia  ł  
rozczarowania, k tó re  odbiera
ją  m u wszelkie złudzenia, l i 
tw o r oparty  na sensacyjnej 
in trydze, jest os trym  pa m fle - 
tem  na burżuazję nowego ty 
pu: zdobywczą, nie przebiera
jącą w  środkach, cyniczną i  
bez'S krupu łów . Dziś, w  okre 
sie rozpanoszenia się am ery
kańskiego im peria lizm u, po
wieść Dickensa, oddająca t r a f 
nie nieludzkość am erykańskie j 
bu rżuazji, jest nader ak tu a l
na, ty m  bardziej, że -wszystkie 
w ą tk i powieści zachowały swo 
ją  świeżość i  celność a r ty 
styczną.

„D a w id  Coopperfie ld“  (1850) 
jest powieścią autob iogra ficz
ną o pasjonującej i  o b fitu ją 
cej w  m nóstwo dram atycznych 
i  kom icznych epizodów treść. 
Satyryczny hum or Dickensa 
bierze sobie tu ta j za cel n ie 
spraw iedliwość społeczną i  
obłudę.

Pozostałe trzy  powieści, w y 
dane u nas w  ostatn ich latach, 
ustępują znacznie w yże j 
w zm iankow anym  utw orom . 
T y lko  jedna z n ich  „C iężkie  
czasy“  (1854) podejm uje w ie l
ką tem atykę społeczną. Ośrod
k iem  a k c ji jest tu ta j k o n f lik t  
pom iędzy rob o tn ikam i fa b ry k i 
i  je j w łaścicie lam i, ro z w ija ją 
cy sie na tle  w ie lk iego s tra jku . 
W powieści bierze górę so li
daryzm  społeczny Dickensa, 
k tó ry  nakazuje swojem u bo
haterow i, fabrycznem u robo t
n ikow i, potępić s tra jk . N a to 
m iast dobrze pokazana jest 
samowola i  w yzysk przedsię
biorców. „W ie lk ie  nadzieje“  
(1861) i  „Nasz w spólny p rz y ja 
c ie l“  (1865) nie poruszają za
gadnień polityczno-społecz
nych. Zbudowane na zasadach 
powieści aw antu rn icze j o za
w iłe j i  ta jem niczej in trydze, 
odznaczają się interesującą 
fabułą, ale nie wnoszą no
wych, is to tnych elem entów do 
twórczości Dickensa.

M ie jm y  nadzieję, że w y 
daw n ictw a niebawem  wzboga. 
cą nasz rynek księgarski dw ie 
ma doskonałym i powieściam i 
Dickensa: „01 ive rem  Tw is tem “  
i  „M a łą  D o rr it “ , k tó re  w e
spół z jego „P ickw ickem “  
„C oopperfie ldem “ i  „C huzzle- 
w ite m “ dadzą czyte ln ikom  peł 
ne wyobrażenie o n iepospoli
ty m  talencie Dickensa.

/
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O publikow a liśm y już  trz y  a r
ty k u ły  rzucające snop św ia tła  na 
stosunek n iektó rych  naszych u - 
rzędów, ogniw  apara tu państwo
wego, Ins tanc ji naszej organiza
c j i  do skarg odwołań i  k ry ty k i 
prasowej.

W  ty p i m ie jscu zatrzym am y 
się dłużej nad zagadnieniem 
przetrzymywania spraw, t j.  za 
łatwiania: skarg, odwołań i k ry 
tyki prasowej w terminach ja  
kie się żywnie podobają załat 
wia.jącym, nie krótszych jednak 
nigdy niż 30 dni.

Przeglądając a rch iw um  załat
w ionych  lis tów  i zażaleń na tknę
liśm y  się na trzy  sprawy, za
ła tw iane  przez Zarząd Powiato
wy ZM P w Busku woj. Kielce.

Jeden z lis tó w  m ów ił o w y 
zysku ku łack im  młodego ch łop
ca -  parobka, autor drugiego 
pros ił o in te rw encję w  sprawie 
udzie lenia mu odpowiedzi d la 
czego nie został zaw iadom iony 
o przyjęciu , lu b  n ieprzyjęciu  na 
Uniwersyteckie Studium Przy
gotowawcze. Trzeci lis t m ów ił o 
z łe j pracy przewodniczącego i 
Zarządu Kola w  Korczynie

Na pierwszy lis t zapewne do 
dnia dzisiejszego nie o trzym a li
byśm y w yjaśnień, ty lk o  in te r
wencja nasza w  Zarządzie Woje 
w ódzkim  ZMP, spowodowała za
ła tw ien ie  te j sprawy i zmusiła 

•ZP  do udzie lenia „w y jaśn ien ia “  
—  wpraw dzie po 308 dniach. 
M ó w i ono, że Zarząd P ow ia tow y 
wespół z Komendą Powiatową. 
SP w y rw a ł parobka z ucisku 
kułackiego i skie row ał go do 
szkoły. Chłopiec jednak ze szko
ły  ucieki i w ró c ił znowu do k u 
łaka.
„ Obecnie zaopiekowano się n im  

ponownie, nie jest on u kułaka, 
a jest...“ (?!)

Na „ je s t“  wyjaśnien ie  koń
czy się. Dalej w idać ty lk o  pod
pis przewodniczącego ZP — Z ie
lińskiego. Poto by przysłać ta 
k ie  w yjaśnien ie  ŻP m usia ł cze
kać 308 dni.

Odpowiedź na d rug i lis t o trzy
m aliśm y po 103 dniach. M ów i 
ona, że w inę za nie za ła tw ie
n ie  przyjęcia na USP kol. Sa- 
n ickiego ponosi dawny zarząd. 
Obecny ZP dołoży starań, aby 
ko l. Sanicki jeszczie w  tym  roku 
m ógł studiować na U n iw ersyte
ck im  S tudium  Przygotow aw 
czym.

Trzecie wreszcie w yjaśnien ie  
otrzym aliśm y po 84 dniach. M ó
w i ono, że na m iejsce niedbałego 
przewodniczącego w ybrano no
wego, rokującego nadzieję po
prowadzenia w łaściw ie pracy.

Jak w idać, choć te rm in  „za 
ła tw ie n ia “  spraw b y ł różny, we
dług w idz im is ię  Zarządu P ow ia
towego, żadna z tych spraw nie 
została załatw iona w łaściw ie. 
Zarząd P ow ia tow y nie  wie, czy 
w yzyskiw any przez ku łaka  pa
robek znalazł w łaściw ą opiekę, 
szkołę lu b  pracę. Nie przemawia 
do nas również deklaratywność 
stw ierdzenia, że „Z P  pomoże Sa- 
n ick iem u dostać się na USP“ , 
nie w iem y, ja k  konkre tn ie  w y 
gląda praca organ izacji w  K o r
czynie.

P rzyk ładów  tak ich  niestety 
jest więcej. L is ta  przysyłających 
w yjaśnien ia  grubo po up ływ ie  
te rm inu  przewidzianego Ustawą 
na załatw ienie sprawy jest ba r
dzo długa i bardzo kom prom i
tująca.

Na lis t Jana Masełko, k tó ry  
skierow aliśm y do Zarządu W o
jewódzkiego ZM P w  Rzeszowie 
otrzym aliśm y odpowiedź po 110 
dniach.

W yjaśn ien ie  2arządu M ie j
skiego w  Sosnowcu na skiero
wany do niego lis t E. Spychal
skiego o trzym aliśm y po 115 
dniach.

~Jr
I tu ja k  i w  poprzednich a rty  

kulach podaliśm y na jbardzie j 
charakterystyczne p rzyk łady 
niewłaściwego, szkodliwego sto
sunku do lis tów , k tó re  w  w ie lu  
wypadkach m ów ią o sprawach 
szczególnie ważnych i  szczegól
nie jstotnych.

A  "przecież ty lk o  stosunkowo 
n iew ie le  spraw wymaga d ług ie
go, przekraczającego 30 dn i za
ła tw ian ia . Ważność poruszanych 
w  liście korespondenta zagad
nień, konieczność długiego bada
nia sprawy, trudności związane 
z kon taktow aniem  się z n iek tó 
ry m i ludźm i, mogą być powo
dem wystarcza jącym , żeby za
ła tw ien ie  sprawy trw a ło  30 a 
nawet w ięcej dni.

Tymczasem jednak na w ię k 
szość przesyłanych lis tó w  k ry 
tycznych, z k tó rych  poważne 
ilości n ie  w ym agają dłuższego 
te rm in u  na badanie i  załatw ianie 
sprawy, n ie  wysyłane są w y ja 

śnienia n igdy -w  te rm in ie  wcze
śniejszym n iż  30 dni. Form aln ie  
odpowiadający na lis t  k ry tyczny  
czyte ln ika jest w  porządku: te r
m in  n ie  m in ą ł w yjaśn ien ie  w y 
słane.. ale z drug ie j, te j n ie  fo r 
m alne j ju ż  strony, ze strony 
ludzk ie j, p a rty jn e j i  zetempow- 
skie.j w y jaśn ia jący nie jest w  
porządku, bo szereg lis tó w  nie 
wymaga aż tak  długiego załat
w iania.

N ie jednokro tn ie  sprawa waż
na i  p ilna , m ożliwa do za ła tw ie
nia w  przeciągu 3— 5 dn i jest 
„za ła tw iana“  25—30 dni.

Tak było  ze sprawą lekarza 
dla gm iny Szczucin, k tó rą  W y
dział Zdrowia W RN w  K ra k o 
wie „z a ła tw ia ł“  31 dni. Tak było 
ze sprawą brudów  w  restauracji 
„C en tra lna “  w  Świnoujściu,- na 
k tó rą  w yjaśnien ie  Prezydium  
M RN otrzym aliśm y po 26 
dniach, w yjaśnien ie  mówiące, że 
P rezydium  nie  w ie o k tó rą  re
staurację chodzi au torow i, bo w 
Św inoujściu  są dwa loka le  no

szące nazwę „C entra lna“ . Tak 
było  wreszcie ze sprawą b ru d 
nej b ie lizny uczniów  Liceum  
Felczerskiego w  G dyni, na k tó 
rą M in is te rs tw o Zdrow ia odpo
w iedzia ło nam po 45 dniach. 
Odpowiedź m ów iła , że bieliznę 
uczniów pierze regularn ie  pracz
ka, będąca na etacie PLF.

G dyby lis t k ry tyczny  kore
spondenta m ia ł siłę, z pewno
ścią rozb ija łby  w  drzazki zam
knięte szuflady b iurek, w  k tó 
rych leży. G dyby m ia ł głos nie 
da łby spać niejednem u urzędn i
kow i.

Uchwała Prezydium  Rady M i
n is trów  i Rady Państwa z 14 
grudn ia 1950 roku określa do
k ładn ie  stosunek in s ty tu c ji do 
skarg, zażaleń i k ry ty k i praso
w e j, m ów i, że te rm in  sprawdza
nia zarzutów, załatw ienia spra
w y oraz powiadom ienia redakcji 
wynosi 30 dn i i nie pow in ien 
być przekraczany.

W  wypadku nie wykonania 
tych obowiązków w  p rzew i

dzianym terminie redakcja or
ganu prasowego powinna nie
zwłocznie zawiadomić o tym  
Prezydium wyższego stopnia lub 
Prezydium Rady Ministrów, a l
bo inną właściwą władzę nad
rzędną.

Oczywiście, nie oznacza to, 
byśmy nie doceniali trudności 
w  badaniu i za ła tw ian iu  bar
dziej skom plikowanych spraw i 
b iu rokra tyczn ie  żądali do trzy
mania wyznaczonego term inu. 
Trzeba jednak, aby ins ty tuc je  
nie mogące zbadać, czy też za
ła tw ić  sprawy w  oznaczonym 
czasie, zaw iadam iały o tym  re 
dakcję, podając konkretne tru d 
ności i p rzyb liżony te rm in  o- 
statecznego załatw ienia sprawy.

W  wypadkach jednak w yraź
nie złego stosunku do rozpatry
wania, badania i  załatw iania 
skarg, odwołań i  k ry ty k i p ra 
sowej, pow iadam iam y o tym  
władze nadrzędne i  centralne, 
tak ja k  o tym  m ów i Uchwała.

LUCJAN JANUSZEW SKI

PRZYGOTOW UJEMY S IĘ  DO ZLO TU

Uwaga wyjeżdżający na wczasy!
Na podstawie ins trukc ji M in isterstwa Poczt i  Te

legrafów  oraz Generalnej D yrekc ji PPK „R uch“  
wprowadśa się z ważnością od 20 maja br. we wszy
stkich placówkach pocztowych sprzedaż za gotówkę 
po cenie prenumeraty indyw idua lne j, abonamentów 
na prenumeratę „SZTANDARU M ŁO DYCH“, „PO- 
P R osTU “, „Św ia t a  m ł o d y c h “ oraz d z i e n 
n i k ó w  —  organów Kom ite tów  Wojewódzkich 
PZPR.

Pieniądze na abonamenty zbierają 
czyte ln ictwa w  kołach ZMP.

Z abonamentów mogą korzystać ci, którzy wyjeż
dżają na urlopy (ferie letnie, wczasy). Abonamenty 
muszą być zarejestrowane w terminie do 26 każdego 

. miesiąca w urzędzie pocztowym najbliższym miejsca 
gdzie zamawiający będzie spędzał wakacje.

ins trukto rzy
V

W  tym  tygodniu w  k o n ku r
sie na najlepszą koresponden
cję przedmiotową tygodnia —
I  i.agrody nie przyznajem y.
I I  nagrodę — książkę — o trzy 
m uje kol. Stanisław Adamiak 
ze wsi Sędzice, gm. Bartochów, 
pow. Sieradz, woj. łódzkie i  kol. 
E. Kazańska z Liceum  Ogólno
kształcącego w  Opatowie K ie 
leckim . Poniżej d ruku jem y obie 
korespondencje.

W ykonaliśm y
zo b o w iązan ia  s iew ne — 

te ra z  ro zw ijam y nasz LZS

W  odpowiedzi na A pe l m ło 
dzież naszej wsi zobowiązała 
się zakończyć akcję siewną do 
1 m aja i  pomóc w  trudnościach 
m a ło ro lnym  gospodarzom oraz 
wdowom. To zobowiązanie zo
stało wykonane do 28 kw ie tn ia .

Kol. Jan Channy przez 8 dni 
pomagał w  akcji siewnej M a
rii Nienieskiej —  wdowie; Sta
nisław Barczak 4 dni Tomaszo
w i Tomczykowi i 2 dni Janowi 
Podymskiemu; Ryszard Bar
czak 2 dni Tomczykowi; W ie
sław Kubis 5 godzin Adamia
kowi 1 2 dni Mikołajczykowi; 
Helena Adamiak 2 dni Stępnia
kowi, 1 dzień Nowackiemu, 5 
godzin Barczakowi; Jan Nowak 
3 dni Małolepszemu; Jan No
wak 3 dni Nienieskiej; M atu- 
siak 2 dni i 7 godzin Nienies
kiej; Stanisław Adamiak 2 dni 
Stępniakowi, 3 dni Jackow
skiej —  wdowie.

Postanowiliśmy również u- 
świadamiać rolników, aby jak  
najwięcej kontraktowali roślin 
przemysłowych, trzody chlew

nej, żeby jak najwięcej dostar
czać surowca dla przemysłu i 
mięsa dla robotników. W tym  
zobowiązaniu w y ró żn ili się n a j
bardzie j Zdzisław Kowalski, 
Tadeusz Nowacki, Jan Channy 
i Mieczysława Weszczak.

Zobowiązaliśm y się napraw ić 
boisko sportowe, ulepszyć sprzęt 
naszego Ludowego Zespołu 
Sportowego i podnieść poziom 
po lityczny jego członków. To 
zobowiązanie jest d ługo te rm i
nowe.

Zobowiązaliśm y się napraw ić 
250. m drogi w naszej wiosce— 
to zobowiązanie jeszcze nie zo
stało wykonane.

Każdy z nas z wielkim  zapa
łem wykonuje zobowiązania, 
bo każdy chciałby się znaleźć 
na Zlocie, bo zdajemy sobie 
sprawę z nadziei, jaką pokłada 
w nas kiaśa robotniczi i je j 
partia. My tego zaufania nie 
zawiedziemy. Będziemy rozwi
ja li współzawodnictwo przed- 
zlotowe.

STANISŁAW  A D A M IA K  
Sędzice

Chcem y, oby ja k  najw ięce j 
ludzi z naszej »szkoły 
zas łu ży ło  na m iano  

m ło d ego  przodow nśka- 
B udow niczego  
Polski Ludow ej

W  naszej szkole zw róciliśm y 
przede w szystkim  uwagę na 
wyniki nauczania. M łodzież 
naszego Liceum  wyjeżdża 
w  teren, organizuje w  g ro
madzie zebrania, tw o rzy  g ru 
py zlotowe. M am y punk t

in fo rm acy jny , w k tó rym  m ło 
dzież z L iceum  pe łn i dyżury, 
urządzamy występy a rtystycz
ne na estradzie, k tó ra  zna jdu
je się na rynku . Często mamy 
k ró tk ie  pogadanki. N iektóre 
klasy pomagały w  PGR L ipo 
wa przy sadzeniu w inogron. 
W ielką popularnością cieszą się 
występy chóru „5 serc“ , k tó ry  
śpiewa przez g łośn ik znane pio 
senki. W ubiegłą niedzielę by 
ły  u nas e lim inacje  powiatowe, 
w k tó rych  za ją ł pierwsze m ie j
sce ludow y taniec rosy jsk i 
w  w ykonaniu uczennic nasze
go Liceum , a drug ie miejsce 
wspom niany w yże j chór „5 
serc“ .

Zobowiązaliśm y się nawiązać 
kon tak t z młodzieżą w ie jską i  
w  dn iu 26.V w yjecha liśm y z a - 
kademią do Podola, gdzie odbył 
się zjazd młodzieży.

Uczniow ie pod ję li także zo
bowiązania indyw idua lne  np. 
przeprowadzić k ilk a  godzin lek 
cy jnych z języka polskiego lub  
z m atem atyki, na k tó re  p rzy
chodzą słabsi uczniowie. Na k o 
ry ta rzu  w is i „skrzynka  zapy
tań “ , która  pomaga nam  usu
wać różne w ą tp liw ośc i wśród 
młodzieży. M łodzież naszego 
Liceum  bardzo chciałaby po je
chać na Z lot, dołożym y starań, 
aby ja k  na jw ięce j m łodzieży z 
naszego Licfeum w yw alczy ło  so
bie praw o udzia łu  w  Zlocie. 
Pragniemy razem ze wszystki
mi manifestować przeciwko 
podżegaczom wojennym, wspól
nie cieszyć się naszymi osią
gnięciami na froncie Planu 6- 
letniego. Pragniemy, aby jak 
najwięcej z nas mogło nosić za
szczytne miano przodownika i 
Budowniczego Polski Ludowej.

B. K A ZA Ń S K A
Opatów Kielecki

Lepiej
eliminacje
W chodzim y do św ie tlicy  

Zw iązku Inw a lid ów  przy ul. 
M oko tow skie j 55. Za godzinę 
m ają się tu  odbyć elim inacje 
zespołów artystycznych dz ie ln i
cy Śródmieście.

Na progu sta jem y zdziw ieni 
— a możeśmy się p o m y lili, m o
że to nie tu?

Za chw ilę  przychodzi k ie row 
n ik  św ie tlicy  i  ze spokojem 
stw ierdza, że za godzinę odbędą 
się w  te j św ie tlicy  przedzloto- 
we e lim inacje  16 zespołów a rty 
stycznych.

— A le  gdzież one. Się pomie
szczą? —

Ś w ietlica maia. a w  dodatku 
brudna —żadnych przygotowań 
do e lim in a c ji w  n ie j nie poczy
niono. B rak  dekoracji, krzesła 
zgromadzone w  rogach sali, na 
środku stoi tab lica i stół p ing 
pongowy. Na m a lu tk ie j scence 
pełno papierów, wszędzie ogryz- 
k i, n iedopa łk i i grube w ars tw y 
kurzu.

O 15.30 wpada do św ie tlicy  
grupa dzjewcząt.

— M y z dzie ln icy Sródm ie- 
ś de, mam y udekorować salę. —

— Czy aby niezbyt wcześnie?
Po godz. 16-ej zaczynają p rzy

bywać zespoły. M ia ło  ich być 
16, p rzyby ły  4, — a gdzie resz- 
ta j  Na to kol. M arczak, in 
s tru k to r W ydzia łu  A g ita c ji i 
Propagandy D zie ln icy Śródm ie
ście, — organizator im prezy — 
nie p o tra f ił dać nam  odpowie
dzi:

Niedziela — godz. 16-ta. Wcho 
dzim y do dużej, p ięknej sali 
tea tra lne j Domu K u ltu ry  na 
Żoliborzu.

W szystkie m iejsca zajęte. E li
m inacje przedzlotowe zespołów 
artystycznych, dzie ln icy Stare 
M iasto m ia ły  rozpocząć się o 
godz. 15r ej. Publiczność n iec ie r
p liw i się. Szukamy organizato
rów imprezy. Z na jdu jem y ich...

zorganizować
zespołów artystycznych
układających w  pośpiechu pro
gram  e lim inac ji.

— Czy skończyli ju ż  wresz
cie z tą dekoracją? pyta gorącz
kowo przewodniczący K o m is ji 
K w a lif ik a c y jn e j.

—  Już się kończy. —
Publiczność zniecierpliw iona

jest coraz bardziej...
—  Ile  zespołów będzie bra ło 

udział w  dzisiejszych e lim ina
cjach?

— Cztery.
— A  ile  było  zgłoszonych? —
— Jedenaście. —
O godzinie 16.30... — przed

ku rtynę  -wychodzi konferansjer. 
W te j c h w ili zaczyna się zacią
ganie ko ta r na oknach. Hałas 
zagłusza zupełnie słowa kon fe
ransjera.

*

W ydzia ły  A g ita c ji i  Propa
gandy dzie ln icy Śródmieście i 
Stare M iasto, w lekceważący i 
n iedbały sposób po traktow a ły  
przygotowania do e lim in ac ji 
przedzlotowych.

M łodzież z w ie lk im  zapałem 
zabraia się do pracy, pragnie
niem  i  am bicją  każdego zespołu 
jest znaleźć się na Zlocie. D zie l
nicowe e lim inacje  to d la  w ie lu  
zespołów, ja k  gdyby pierwsze 
spotkanie ze Z lotem, — tym cza
sem bezład i  zła organizacja 
znacznie osłab iły entuzjazm  ze
społów.

Wśród zespołów przybyłych na 
e lim inacje  dzie ln icy Ś ródm ie
ście w yró żn ił się zespól baleto
wy szkoły TPD nr 7. Składa się 
on z trzech grup dziewcząt.

Wśród cz łonkiń  zespołu bale
towego zna jdu ją  się przodow ni
ce na uk i — te dziewczęta przo
du ją  rów nież i  w  pracach ze
społu. Szczególną pilnością od
znaczają się ko leżanki: Elżbie
ta Pilitowska. Krystyna Badow
ska, Zofia Bocheńska, Magda

Duszyńska, Teresa Malczewska, 
Albina Lepieszkiewicz, Janina 
Stefańska i Anna Krakowska.

Zespół ba le towy szkoły TPD  
nr. 7 ćw iczy ł ludowe tańce po l
skie i  radzieckie i  z bogatym  
repertuarem  przystąp ił do e li
m inacji.

Zespól baletowy Ministerstwa 
Rolnictwa, drugi, k tó ry  w yróż
n ił się na e lim inacjach, powstał 
stosunkowo niedawno, — w  sty
czniu 1952 roku, ale już  w  tej 
c h w ili poszczycić się może o - 
siągnięciam i. Już sześć razy 
wyjeżdżał z " w ystępam i — do 
różnych zakładów pracy i  na 
wieś. «

Zespoiu nie prowadzi facho
w y k ie row n ik , tańce uk łada ją  
członkowie sami. Na e lim ina
cjach w ys tą p ili m. in. z panto- 
m iną taneczną „B a jk a “  — we 
w łasnym  układzie.

Niestety, ani „B a jk a “ , ani ża
den in ny  taniec nie w ypad ł na 
e lim inacjach ta k  dobrze, — ja k  
powinien. M a lu tka  scenka pa
ra liżow ała ruchy tańczących.

Organizacja e lim in a c ji na 
dzieln icy Śródmieście — by ła  
zła. Na Żoliborzu w  ciągu na
stępnych dn i e lim in ac ji, uległa 
ona znacznej poprawie. Ponad
to zespoły, k tó re  nie p rzyb y ły  
na e lim inacje  w  niedzielę, zgło
s iły  swój udzia ł w  poniedziałek 
i we w torek, natom iast dziel
nicy Śródmieście nie uczyniono 
nic. ażeby nap raw ić  swoje błę
dy.

Wydaje się, że Zarząd Dziel
nicowy Śródmieście powinien 
powtórzyć eliminacje w pełnym 
składzie zgłoszonych zespołów i  
w warunkach, które pozwolą na 
właściwą ocenę wkładu pracy 
tych zespołów.

B. CH M IELEW SK A

Chciałbym, aby na Zlot 
przybyli radzieccy stachanowcy

K ol. Jan S taw ow ski  z Kutna 
przysła ł swą odpowiedź w  
ankiecie w ładnie przyozdobio
nym  i starannie wykonanym  a l
bumie, którego pierwszą k a r
tę pubMkujemy poniżej.

Kol. S tawowski pisze. m. in.: 
„Doniosłą ro lę w  w ie lk im  h is to
rycznym  dziele budowy socja
lizm u w  Polsce n iew ą tp liw ie  
odgrywa młodzież zorganizowa
na w  Zw iązku M łodzieży P o l
skie j, bowiem ZM P jest o rgan i
zacją na jbardzie j uśw iadom io
nej m łodzieży, która  chce żyć. 
lep ie j i  chce budować lepsze 
życie.

Z lo t będzie podsumowaniem  
osiągnięć . m łodych budow n i
czych Polski Ludowej, pokaże

Uwaga —- stonka ziemniaczana

jedność m łodzieży m iast i  wsi 
w budowaniu nowego gmachu 
Polski Socjalistycznej.

Chciałbym , aby na Z lo t p rzy 
była delegacja przodowników  
—  stachanowców ze ' Zw iązku  
Radzieckiego, którzy doskonale 
opanowali technikę i walczą o 
większą wydajność n o w ym i ra 
c jona ln ie jszym i metodami. M o
g libyśm y się od n ich w iele nau
czyć, np. prowadzenia szkół sta- 
chanowskich.

Na Zlocie nie pow inno za
braknąć i  przodow ników  pracy 
naszego zakładu  —  F ab ryk i M a
szyn Rolniczych „K ra j"  w  K u t
nie  —  ja k  Jana Stawowskiego 
(dosłownie m ój im ienn ik ), k tó 
ry  w  dniu 30 kw ie tn ia  w ykona ł

zadania P lanu 6-letniego według  
obowiązujących norm , Zb ign ie
wa Szmagaja, k tó ry  przeciętnie  
w ykonu je  ponad 200 proc. no r
my.

Na zakończenie chcia łbym  
podkreślić, że głęboką wym owę  
ma fa k t, że Z lo t odbywa się w  
rocznicę w ie lk iego wydąrzenia  
—  ogłoszenia M anifestu PKVJN.

Za pośrednictwem  „Sztandaru  
M łodych“  przesyłam  Zarządow i 
G łównem u ZM P  moc życzeń 
wspaniałych w yn ikó w  w  orga
n izac ji Z lo tu  M łodych Przodow
n ików  —  Budowniczych P o lsk i 
Ludow ej".

JA N  S TA W O W S K I 
K utno

ul. M ickiew icza 10

„...Dotychczasowy stan naszej p racy nie 
przyn iósł nam zaszczytu. Cały k ra j ma przed 
sobą tak ie  n iezw ykłe zadania, a m y  spa li
śmy. Skończymy z tym . Jesteśmy organizacją 
młodzieżową. Oczekują od nas pracy, a nie 
przelewania z. pustego w  próżne...“

Is to tn ie , W is łock i b y ł człow iekiem , k tó ry  
n ie  lu b ił gadania po próżnicy. D la K a ta rzy 
ny  by ło ' jasńe, że od te j c h w ili organizacja 
w kroczy na nowe tory, że jest to zebranie 
rzeczywiście przełomowe.

W  tym  czasie Zjednoczenie obchodziło p ię
ciolecie swego istn ien ia . Cały k o le k tyw  p rzy
go tow yw ał się do ob
chodu n iezw ykle u ro 
czyście. Organizacja zet- 
empowska postanowiła 
przygotować zabawę.
M im o sprzeciwów W i- 

f  słockiego — (p ro jek t u - 
f  ważał on za niepotrzeb- 
f  ne m arnowanie energii) 
f  — zabawa doszła do 
\  skutku i  w ypadła ba r

dzo okazale.
Chłopcy w y p ili — ku 

oburzeniu Wisłockiego— 
trochę w ina, nie prze
kracza li jednak dozwo
lonych granic. Lena p ro
mieniał?:. Tańczyła, śpie
wała, organizowała gry 
towarzyskie , nawet W i
słocki rozruszał się w re 
szcie i  dał nam ów ić do 
walca. Tańcząc z K a ta 
rzyną, nie przestawał 
obserwować Bednarczy- 
kówny.

— Popatrz na nią, ta jest w  swoim  ży
w iole — szepnął w pewnym  momencie, 
wskazując wzrokiem  na roześmianą dziew
czynę — pozwolić je j tak, dopiero by w yp ra 
wiała...

A le  Katarzyna 
żanki:

stanęła w obronie ko le-

— D ziw ny z ciebie człowiek. Lena jest ży- 
( 'w a , wesoła, dlaczego m ia łaby nie  tęsknić do

zabawy, w łosiennicę ma nałożyć?
Bednarczykówna spostrzegła nieprzyjazny 

wzrok W isłockiego. Zbliż,yia się do K a ta rzy 
ny i przedrzeźniając W isłockiego, rzuciła :

— Popatrz na jego minę... W yobrażam so
bie, ja k i jest zgorszony. On by się ty lk o  „w łą 
czał“ , „o rgan izow ał“ , „przestrzegał“ , „egzek

w o w a ł“ ... W poniedziałek — szkolenie, w
czwartek zbiórka złomu, w  piątek narada 
produkcyjna , w sobotę zebranie ogólne... w 
niedzielę... co w  niedzielę? Czyżby w o lny 
dzień? — roześmiała się. — N iem ożliwe, już

(III)
on coś wym yśli.., B r r r !  ponury typ. N a jchę t
n ie j w pakow ałby nas w szystkich do koszar...

— „Gjjos A m e ry k i“  m ów i to samo —  prze
rw a ła  je j ostro K atarzyna. — W stydź się. 
W ięc ju ż  naszą pracę przedrzeźniasz?

Tw arz Leny skurczyła się gniewem :
—“ T y  do m nie ta k im  językiem  nie mów, 

rozumiesz. Kogo innego przestrzegaj „G ło 
sem A m e ry k i“  — w  słowach Leny brzm iała 
tłum iona wściekłość.

Po c h w ili m ilczenia dodała łagodnie j:
— I  cóż w  tym  dziwnego, że m łody czło

w iek chciałby się zabawić od czasu do czasu,
a nie ty lk o  po śm ie tn i
kach za złomem latać... 
W szystko można, ale w  
m iarę. B rrr... Ponura ta 
nasza organizacja. Za
kon czy co, do licha. 
Rano ju tfz n ia , f później 
msza, w  południe an io ł 
pański, przed wieczo
rem nieszpory, i  znowu 
an io ł pański. A  tu  słoń
ce świeci , p tak i śpie
wają, serce z p iers i w y 
lazł...

K ata rzyna rzuciła  
wzrokiem  na W isłockie
go. Kołysząc się lekko 
na pięcie sondował tań 
czących swoim  d rw ią 
cym, iron icznym  spoj
rzeniem. A  może je d 
nak w  tym  co m ó
w iła  Bednarczykówna 
jest trochę rac ji?  Czy 

rzeczywiście n ie  przesadzali w  surowości 
ocen, czy nie za m ało troszczyli się i o tę lże j
szą, pogodniejszą stronę życia. K to  w ie, d la 
czego Lena szuka rozryw ek poza organizacją, 
k to  wie, ja kb y  się zachowywała, gdyby p ro 
porcje m iędzy obow iązkam i zetempowskim i 
a rozryw kam i w  ich organ izacji b y ły  ró w 
nomierne... Na pytan ia  te K a ta rzyna  nie 
um iała sobie odpowiedzieć.

Jednak w racając wieczorem z W isłockim  
próbowała bron ić  Leny.

— Ona ma trochę rac ji, n ie  troszczym y się 
zanadto o życie ku ltu ra ln e  w  naszym kole. 
W gruncie rzeczy niew ie le  wiemy, ja k  spę
dzają czas nasi koledzy, z k im  obcują, jakie 
jest ich środowisko. Co m y na p rzyk ład  w ie
my o tak ie j Lenie...

W isłocki roześm iał się:
— Ja w iem  bardzo dużo. To sklepikarecz- 

ka. Tatuś m ia ł podczas okupac ji ja k iś  in te - 
resik i  stąd te skłonności do łatwego życia.

(C. D. N.)

W pierwszych latach powo
jennych, społeczeństwo polskie 
zostało ostrzeżone przed m ożli
wością zaatakowania naszych 
pól ziemniaczanych przez nie
znanego w  Polsce przed w o j
ną, groźnego szkodnika, ja k im  
jest stonka ziemniaczana.

Stonka początkowo występo
w a ła  jedyn ie  w  USA, skąd na
stępnie przeniosła się do K a 
nady, przebyw ając w  ciągu 
16 la t przestrzeń około 3.000 km. 
Z A m e ryk i stonka przeniosła 
się do Europ-y, gdzie po raz 
p ierw szy zauważono ją  jakieś 
80 la t tem u na polach ziem nia
czanych w  Niemczech, a na
stępnie we F ranc ji. Do ro 
k u  1939 opanowała ona praw ie 
wszystkie k ra je  E uropy poza 
Polską, Czechosłowacją, Wę
gram i oraz Zw iązkiem  Radziec
kim . Dalsze rozprzestrzenienie 
szkodnika nastąpiło w  latach 
ostatn iej w ojny.

Ze szkodnikiem  tym  ro ln icy  
polscy po Taz pierwszy zetknęli 
się w  roku  1946, k iedy odkry to  
i  z likw idow ano pierwsze ogni
sko stonki ziemniaczanej w  w o
jew ództw ie  k ie leckim . W tym  
samym roku odbyła się pierw 
sza narada specjalistów pol
skich przy udziale radzieckich, 
na której opracowano .metody 
w aiki z tym szkodnikiem. Po
czynając od tego okresu, szcze
gółowe przeglądy pól ziem nia
czanych, prowadzone corocznie 
na terenie całego k ra ju , dopro
w adz iły  do w yk ryc ia  dalszych 
ognisk stonki. Ogniska te dzię
ki dobrze zorganizowanej w al
ce i pomogy Związku Radziec- 
ckiego były zawsze w odpo
wiednim czasie likwidowane, 
dzięki czemu szkodnik nie mógł 
się rozprzestrzeniać po całym 
kraju. Dopiero ro k  1950 p rzy
niósł nam groźną niespodziankę. 
Wtedy to rozeszła się wiado
mość o masowych zrzutach 
stonki przez bombowce amery
kańskie na obszarze Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej i Czechosłowacji. W ślad 
za tym , z naszych Ziem  Za
chodnich nap łynę ły  a la rm y  o 
po jaw ieniu się w  w ie lu  m iejsco
wościach na polach ziemniacza
nych, a nawet na ulicach miast, 
dużych ilości tego szkodnika.

Ten masowy atak stonki 
ziemniaczanej zm usii społeczeń
stwo po lsk ie , do znacznego roz
szerzenia a k c ji zwalczania' 
szkodnika oraz zaostrzenia czu j
ności wobec niebezpieczeństwa 
grożącego nam  ze strony tego 
nadzwyczaj groźnego pasożyta,

k tó ry  nie zwalczany może zn i
szczyć całkow icie całe pola 
ziem niaków, będących — ja k  
.w iem y — jednym  z podstawo
wych a rtyku łó w  w yżyw ien ia 
ludności, wartościową karm ą 
dla zw ierząt domowych, a tak
że cennym surowcem dla prze
mysłu.

Poza ziem niakam i, zarówno 
dorosłe chrząszcze, ja k  i la rw y  
stonki, żeru ją na innych roś li
nach b lisko  spokrewnionych z 
ziem niakiem , ja k : pom idory 
i bakłażan oraz na chwastach

takich, ja k  w ilcza jagoda i  lu lek, 
które  są jednak m nie j łubiane 
przez stonkę.

Jeżeli w  pobliżu b rak k tóre jś  
z w yże j podanych roś lin  żyw i- 
cielskich wówczas stonka w 
poszukiwaniu pplywienia prze
latuje nieraz przestrzeń do 
500 metrów dziennie, a w cza
sie wiatru chrząszcze mogą

przelatywać do kilkudziesięciu 
kilometrów dziennie.

O tym , ja k  w ie lk ie  szkody 
może w yrządzić stonka na po
lach ziem niaków, n a jle p ie j m ó
w i fakt, że jedna samica tego 
szkodnika w ciągu lata składa 
w naszych warunkach 'od 600 
do 1.000 jajek, z których po 
upływie około dwóch tygodni 
lęgną się nadzwyczaj żarłoczne 
larwy. Żeru ją  one, podobnie 
ja k  chrząszcze dojrzałe, na l i 
ściach i łodygach ziem njaków, 
k tó re  w  ten sposób uszkadza
ne w yda ją  znacznie mniejsze 
plony. W w ypadku gdybyśmy 
nie n iszczyli stonki, doprowa
dzilibyśm y do ca łkow ite j kata
s tro fy , gdyż ja k  obliczono, po- 
tomstwo 20 par tego szkodnika 
potrafi w ciągu jednego roku 
zniszczyć około 1 hektara plan
tacji ziemniaczanych. Dlatego 
też dzisiaj, k iedy is tn ie je  da l
sza groźba stonki ziemniacza
nej, w  walce z nią nie powinno 
zabraknąć m łodzieży. Młodzież 
w ie jska, szkolna, a również 
dzieci pow inny ochotniczo zgła
szać się do drużyn poszukiwa
czy stonki oraz technicz
nych drużyn przeciwstonko- 
wych, przeprowadzać lustrację 
w łasnych pól, zachęcać do te
go rodziców i sąsiadów.

Cała młodzież powinna pa
miętać, że w a lka ze stonką jest 
obyw ate lskim  obowiązkiem.

S. R.
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Pierwsza strona odpowiedzi na ankietę Jana Stawowskiego 
z Kutna.

HtuJin
na dzień 31 m aja  1952 r .

(SO B O TA)

P rogram  I  — na fa li 1322 ni.

p rog ram  dnia: 6.05, 15.25. — 

Wiadom ości: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 K on
cert poranny, 6.10 Wszechnica 
Radiow a, 6.30 Polskie pieśni, 
7.20 M uzyka  ro zryw ko w a , 7.50 
K alen darz  R ad iow y, 8.00 M u 
zyka  sym f., 8.20 M u zyka , 8.55 
Aud. dla k i. V I  1 V I I ,  9.20 
Aud. dla k l. I X  — X I ,  9.40 
K . Saint-Saëns: „H avanaise“ , 
9.50 W . F riem an: Suita M azo
w iecka  N r. 3, 10.15 U tw o ry  M . 
G lin k i w  w y k . O rk . Rózgi. 
B ydgoskiej pod dyr. A. Re
zlera, 10.55 Fragm . poem atu  
Jachontow ej pt. „ O k rę ty  w y 
chodzą na m orze", 11.15 M u 
zyka  i  aktualności, 11.45 Głos

m ają  kobiety , 12.15 M uzyka  
rozryw kow a, 12.30 A ud. dla 
wsi, 12.45 N a  swojską nutę, 
13.15 In fo rm ac je , 13.20 P rzer
wa, 15.80 Aúd. dla dzieci, 16.20 
K oncert O rk . Rózgi. W roc ław 
skiej PR  pod dyr. T . S eredyń- 
skiego, 17.00 N ajciekaw sze  
aud. przyszłego tygodnia, 17.15 
A ud. lite racka , 17.35 U tw o ry  
klasyczne w  w y k . skrzypka H. 
K owalskiego, 18.00 „ M ik ro fo 
nem po kr.a ju“ — R ad iow y  
K lu b  R acjonalizatorów , 18.20 
„Słuchacze piszą" — aud. B iu 
ra Studiów , 18.25 Pieśni kom p. 
polskich śpiewa R. Zam brzyc- 
ka — sopran, 18.45 A ud. lite 
racka, 19.15 „N a  m uzycznej 
fa l i“ , 19.45 A ud. dla wsi, 20.30 
„S ty lizow ane m elodie ku rp io w  
skie“ w  w y k . L u dow ej K ap e 
l i  i Zespołu W okalnego p. d. 
St. N aw ro ta , 20.45 K oncert 
O rk. Rozgł. K ra k o w s k ie j P R  
oraz Chóru po d yr. J. Gerta, 
21.30 „P a m ią tka  z ce lu lozy"—

ode. pow . I .  N e v e rly , 21.50 
Gra O rk . PR  pod d yr. J .C a j- 
m era, 22.20 K oncert m u zy k i 
polskiej.

Program  I I  — n j  fa li 367 m.
P rogram  dnia: 6.00, 13.25. — 

Wiadom ości: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 K o n 
cert poranny, 6.15 M u zy k a  roz
ryw ko w a , 6.50 Tańce ludowe, 
7.20 M u zy k a  ro zryw ko w a , 7.50 
K alen darz  R ad iow y, 8.00 L e k 
cja ję zy k a  rosyjskiego, 8.20 
P rzerw a, 13.30 A ud. dla k l. I  
i n ,  13.55 Aud. dla k l. I I I  i  IV ,  
14.15 P ieśni polskie w  w y k . 
C hóru Lozgl. Poznańskiej p. 
d. L . Szopińsklego, 14.35 Po
gadanka dla w ychow aw czyń  
przedszkoli,*  14.40 Przegląd pra  
sy lite ra c k ie j, 14.50 U tw o ry  na 
f le t w  w y k . L . Te jkow skiego , 
15.10 „P ow racająca fa la “—ode. 
opow. B. Prusa, 15.30 A ud. dla  
dzieci, 16.00 W szechnica R a
diowa, 16.20 D z ie n n ik  w a r
szawski, 16.35 F ragm ent y s p o -

lo w y  z op. „R usałka" D argo -
m yżskiego, 16.45 Glos m aja  ko
b iety , 17.15 K oncert m u zy k i w  
w y k . Lu dow ej K ap e li 1 C hóru  
Rózgi. Poznańskiej p. d. M . 
Obsta, 17.43 L ekc ja  Języka ro 
syjskiego, 18.00 „G azetka M u 
zyczna" — aud. st.-m uz. w  ą 
oprać, studentów M uzyko lo g ii 
U niw ersy te tu  W arszawskiego  
pod k ie r. A . Chodkowskiego,
18.30 W szechnica R adiow a,
18.50 M u zy k a  d la  w szystkich,
19.30 M u zy k a  i  aktualności, 
20,00 „ P rz y  sobocie po robo
c ie", 21.30 K . Szym anow ski —  
W a ria c je  h -m o ll w  w y k . M . 
Maclszewskiego — fortep ian ,
21.50 F. N ow o w ie jsk i: „Ś m ierć
EUenai", 22.00 R ad iow y Tea
trz y k  M uzyczny  — aud. pt. 
W ieczór w  P arku , 23.00 G ra  •
L ipska O rk . Taneczna p. d.
K . Henkelsa.

Polskie Radio zastrzega so
bie m ożliwość zm ian  w  pro 
gram ie.
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Zamach reakcji

i o dpow iedź ludu francuskiego

W C Z O R A J . . .

f - v

Do budującego się przemysłu popłynęły szeroką falą 
tysiące i dziesiątki tysięcy ludności wiejskiej. Od 1949 r. 

';> 1951 r. liczba osób zatrudnionych poza rolnictwem wzrosła 
. 1.200.000. Minęły czasy napraszania się dziedzicom, cz; 
ngaczotn o pracę. Rcsnący przemysł wciąż woła o ręce d 

pracy.

— Ucz się córeczko — może powiedzieć do swojej naj
młodszej Stanisław Szwagra ze wsi Brzezina, pow. rze- 

zowski.— Wszystkie drogi przed tobą otwarte. Nie będziesz 
uż wiedzieć, co to znaczy chcieć pracować, a nie mieć pracy, 
lochać swoją ziemię, a szukać cudzej za morzem... Łaknąć 

wiedzy, a nie móc się uczyć. Piękne życie przed tobą, córko...

Nigdy już nie wrócą czasy przedwojennej nędzy, wyzy
sku i poniżenia chłopa W bratnim sojuszu z robotnikiem  

blop współrządzi swoim krajem, utrwala dotychczasowe 
dobyeze. Na zdjęciu członkowie Prezydium sesji wyjazdo
wej Powiatowej Rady Narodowej w Radzyminie, małorolni 
chłopi odznaczeni srebrnymi Krzyżami Zasługi.

(Opr. j. wis.)

„L‘Humanitć“ podaje szczegóły na temat aresztowania JAC
QUES DUCLOS pod wielkim  tytułem: „Przerażony olbrzymią 
manifestacją, w czasie której lud Paryża powiedział „nie" 
Ridgwayowi i potwierdził sw ą wolę pokoju, rząd montuje 
haniebną prowokację: Jacques Duclos został aresztowany. 
Wraz z nim aresztowano jego żonę Gilberte Duclos“.
„H u m an ité “  podaje: „W środę 

wieczorem o godz. 22 w chwili, 
gdy nasz Towarzysz opuszczał 
gmach redakcji „Humanité“ 
wraz ze swą żoną Gilberte Du
clos, policjanci napadli na jego 
samochód i uprowadzili go.

W chw ili, gdy piszemy te sło
wa, nie w iemy, gdzie znajduje 
się Duclos. Na nasze liczne te
le fony władze odpowiadają m il
czeniem.

Agencja rządowa AFP poda

ła, że Jacques Duclos został a- 
resztowany w  czasie środowej 
m anifestacji. K łam stw o jest o- 
czywiste: Jacques Duclos został 
aresztowany w godzinę po za
kończeniu m anifestacji.

O północy m in is ter spraw 
wewnętrznych Brune przepro
wadził konferencję prasową, w 
czasie k tó re j po tw ie rdz ił w ia 
domość o aresztowaniu Jacques 
Duclos, ocfmawiając . sprecyzo
wania, gdzie znajduje się nasz 
Towarzysz“ .

Ilość 8—9 milionów ludzi zbędnych do pracy pozwalała 
kapitalistom, dziedzicom i kułakom na stosowanie naj

dzikszego wyzysku. Znany jest fakt, że np. hrabia Potocki 
z Łańcuta za dzień pracy na polu płacił aż... 49 groszy. Nie 
zawsze jednak i tak nędznie płatną pracę można było zna
leźć. Spójrzcie na to zdjęcie z przedwojennych archiwów. 
Te kobiety szukały choćby 40-groszowcgo zarobku...

Tego samego dnia, kiedy  
setki tysięcy Paryżan demon
strowały  w bojowych manife
stacjach przeciwko przybyciu  
do stolicy Franc j i kata Korei, 
generała dżumy  — Ridgway'a, 
nadeszła wiadomość o tym, że 
policja francuska aresztowa
ła sekretarza Komunistyczne] 
Part i i  Francji, towarzysza 
Jacques Duclos. Mimo, że by 
ła już późna pora nocna w ia-  
domość o aresztowaniu tow  
Duclos lotem błyskawicy ro-

zeszła się wśród mieszkańców 
Paryża : całej Francji.

A Paryż żył tego dnia i 
wieczoru do późnych godzin 
nocnych n iezwyk łym  życiem. 
Na placu Stalingradu, na bu l
warach i  ulicach w  samym 
sercu Paryża t rw a ły  wie lk ie  
demonstracje mieszkańców 
stolicy Franc j i Niósł się nad 
nim i bojowy okrzyk: „Precz: 
z Ridgway‘em — mordercę!“ . 
„Niech żyje pokój!“

Nie pomogły salwy polic j i

Za Chlebem... Za gorzkim, emigra
cyjnym chlebem w latach 1926 — 

1930 opuściło Polskę 964,1 tysięcy lud
ności (dane z Małego Rocznika Staty
stycznego 1936 r.). Brakło im w Polsce 
ziemi, pracy, nauki... Nie zawsze jednak 
pracę tę znajdowali za granicą.

zawołał Jacques Duclos -  wznosząc swe skute w kajdany dłonie
„ L ’H um anité“ pisze: 
Francuski m in is ter spraw we

wnętrznych Brune, usiłując na 
konferencji prasowej uzasad
nić bezwstydny akt aresztowa
nia Jacques Duclos. oświadczy! 
że w samochodzie jego ..znale
ziono nabity rewolwer, kastet, 
odbiornik radiowy i dwa gołę
bie“. Na tej podstawie postano
wił reakcyjny rząd francuski 
pociągnąć Jacques Duclos do 
odpowiedzialności karnej za 
„transportowanie broni w cza
sie demonstracji". Nędzna ta 
prowokacja była tak grubym i 
nićm i szyta, że reakcyjny rząd 
francuski na nadzwyczajnym 
posiedzeniu postanowił zmienić 

• podstawę oskarżenia. Zwołano 
n j  prędce specjalną rządową 
komisję prawniczą, która w y

dobyła z lamusa, ustawę z r. 
1850 o „obron ie m onarch ii“ . Na 
podstawie tej ustawy oskarża 
się Jacques Duclos o „spisko
wanie przeciwko pokojow i we
wnętrznem u“ . Należy zaznaczyć, 
że rząd bezceremonialnie de
pce postanowienia konstytucji i 
zatrzymuje w więzieniu Duclos, 
mimo że jako deputowany cie
szy się on nietykalnością po
selską. W godzinach wieczor
nych dnia 29 odwieziono sku
tego w ka jdany Duclos pod s il
ną eskortą p o lic ji do więzienia 
w Fresnes (10 km  na południe 
od Paryża).

Jak donosi prasa francuska, 
Jacques Duclos przed w yw ie 
zieniem go do Fresnes oświad
czył: Najpierw zarzuca się mnie 
nielegalne posiadanie broni,

mówi się o odbiorniku radio
wym, o gołębiach, by ostatecz
nie skończyć na oskarżeniu o 
„zagrożenie wewnętrznego bez
pieczeństwa państwa“, a wszy
stko to zbiega się w sposób o- 
czywisty z przybyciem gen. 
Ridgwaya . Członkowie rządu 
po prostu czołgają się przed 
swym i panami zagranicznymi.

M in is te r spraw wewnętrznych 
Brune z ja w ił się tu w  kom isa
riacie po lic ji — powiedział da
le j Duclos — podczas gdy po
lic jan c i skrad li moją teczkę. 
Przypom ina to metody Pucheux 
(m in ister spraw wewnętrznych 
rządu Vichy, skazany po w yz
wolen iu na ka ię  śm ierci i roz
strzelany), k tó ry  asystował przy 
to rtu row an iu  pa trio tów  i już 
wtedy m arzył o zniszczeniu ko-

munizm u Lecz panowie Pu
cheux zn iknę li i znikną ró w 
nież Brune'ow ie, a kom unizm  
będzie żył.

Następnie Jacques Duclos 
wzniósł do góry swe skute w 
kajdany dłonie i zawołał: „Oto 
demokracja Brunea, Finaya i 
Aurioła!“.

*
Obrony Jacques Duclos pod

ję ło  się siedm iu w yb itnych  ad
wokatów  paryskich. Obrońcy 
wystosowali pismo do p rokura 
tora naczelnego Republik i, pod
kreślające bezprawność areszto
wania Jacques Duclos, oraz fakt 
pogwałcenia podstawowych za
sad kons ty tuc ji przez władze 
policyjne. Obrońcy złożyli sta
nowczy protest przeciwko uw ię
zieniu Duclos.

Rośnie gniew ludu francuskiego przeciwko sługusom bandytów imperialistycznych

francuskiego premiera - fa
szysty P inay ‘a. Mimo, że pa
dali  ranni, że na bruk Pary
ża polała się robotnicza krew  
— manifestacja nie gasła. T e 
go dnia lud Paryża i  całej 
Franc j i  „w i ta ł "  gen. Ridg- 
w ay ‘a. Tego dnia lud dauiał 
odpowiedź na wzmożone przy
gotowania do wo jny, na pod
pisanie z Adenauerem w o jen
nego „uk ładu ogólnego“ i u-j 
kładu o a rm i i  europejskiej.

K to  jest organizatorem i 
przyyjódca w a lk i  ludu f ra n 
cuskiego o wolność i pokój, 
przeciwko wojnie  : amerykań
skie j okupacji? K to  zagrzewa 
i k ie ru je ta wa lką  ludu f ra n 
cuskiego o najśiuiętszą spra
wę? Tą siłą, która prowadzi 
cały naród francuski,  jest k la 
sa robotnicza i  je j  partia  — 
Komunistyczna Partia F ran 
cji. Za je j  głosem idą ci wszy
scy, k tó rym  droga jest w o l
ność ojczyzny, je j  niepodleg
łość i szczęście, k tó rym  d ro 
ga jest sprawa pokoju.

Dlatego też reakcja f rancu
ska, zaprzedana bez reszty ą- 
merykańskim imperia listom  
wykonująca służalczo wszyst
kie ich rozkazy, w strachu 
przed potężniejącym i ogar
n iającym całą Francję gnie
wem i  protestem narodu f ra n 
cuskiego — główny swój atak 
skierowała przeciwko K om u
nistycznej Part i i  Francj i i je j  
przywódcom. Parę dni temu 
faszystowska polic ja premiera 
Pinay‘a aresztowała członka

KC KPF, redaktora naczelne
go organu KPF „ Hum an ité “  
Andre Stila, którego, nie tak 
dawno cały świat poznał, jako  
laureata Nagrody Sta l inow
skiej. W nocy z w to rku  na śro
dę polic ja na wyraźny rozkaz 
ambasady USA w  Paryżu, 
skonfiskowała cały nakład  
„Hum an ité “  Następnej nocy 
świat dowiedział się o aresz
towaniu sekretarza KC KPF  
tow. Jacques Duclos.

Wszystko to świadczy o 
wzrasta jącym strachu zdra j
ców narodu francuskiego i ich 
mocodawców  — imperia l is tów  
amerykańskich przed narasta
jącą z coraz większą siłą fa 
lą gnieitru i protestu ze stro
ny narodu francuskiego, przed 
jego umlką o wolność Franc j i  
i pokój.

Terrorem, salwami po lic j i  
chce francuska burżuaz ja  
zdławić płomień w a lk i  i gnie
wu ludu.

Odpowiedzią ludu są bary
kady na ul icach Paryża, 
wzniesione rękami man ife 
stantów tej samej nocy, kie
dy rozeszła sie wieść o aresz
towaniu tow Duclos. W odpo
wiedzi na terror naród f ra n 
cuski wzmoże jeszcze bardziej 
swoją nieustępliwą walkę o 
pokój i wolność ojczyzny, 
przeciwko podżegaczom wo
jennym  i ich rodzimym sługu
som, przeciw faszystowskim  
gwałc icie lom praw  i  w o li  Lu
du.

S. K.

S u kces  b lo k u  p o k o ju  
i p o s tę p u  w e W ło s ze c h

Stolica Francji pozostaje pod wrażeniem potężnych demon
stracji środowych przeciwko pr zyjazdowi kata R IDG W AYA,

JaR w yn ika  z in fo rm ac ji dzień 
ników  „Hum ań te“  i „Ce Soir“ . 
wydarzenia m ia ły następu’ąc\
przebieg:

W środę w godzi ich popołud 
p łow ych na głównych ulicach i 
placach Paryża wystaw iono 
wzmocnione patrole po lic ji i 
gw ard ii ruchom ej, w liczbie 
przeszło 20 tysięcy ludzi, uzbro
jonych w broń palną, pa łk i gu
mowe 1 granaty z gazem łzawią 
cym.

Pomimo gęstych kordonów 
policyjnych, demonstranci ze
b ra li się masowo w  rozm aitych 
punktach miasta, po czym na 
główne u l ce i place Paryża wy 
ruszyły im ponujące pochody 
Demonstranci nieśli liczne sztan 
dary o barwach francuskich 
oraz transparenty z hasłami pa
trio tycznym i. W pochodzie śpie
wano M arsyliankę. Tysiące lu 
dzi wznosiło chóralne okrzyki: 
„Wałczymy o pokój, o wolność

i o niezawisłość narodową!“ . 
„Precz z R idgwayem ! R idg- 
way — m orderca!“ , „A m eryka 
nie wynoście się do A m eryk i“  
„N ie damy się faszystom!“ , „Ż ą 
damy uw oln ienia Andre S tila !“

O godzinie 21 po lic janci o tw o
rz y li ogień z rew olw erów  i au
tomatów. "

Dokładna liczba rannych ucze
stn ików  dem onstracji nie jest 
znana. W odpowiedzi na b ru ta l
ne a tak i p o lic ji, demonstranci 
za ję li bojową postawę i w róż
nych punktach m iasta b ro n ili 
się skutecznie k ija m i od trans
parentów i kam ien iam i, a w nie
k tórych miejscach wznosili ba
rykady. W edług kom unikatu 
p re fektu ry , około 200 po lic jan 
tów  odniosło rany. Zniszczono 
k ilk a  samochodów po licyjnych. 
Liczba aresztowanych demon - 
stran tów  wynosi nr^eszło tysiąc, 
w tym  w iele kobiet.

Władze uc iek ły  się do ja k

na jbardzie j bru ta lnych represji, 
aby opanować sytuację. Dla 
skoordynowania akcji p o lic y j
nej, k rąży ł nad Paryżem spe
c ja lny samolot, u trzym u jąc stały 
kon tak t rad iow y z m in is te r
stwem spraw wewnętrznych, 
skąd, zgodnie z życzeniem A - 
m erykanów, wychodziły rozka
zy bezwzględnego stłum ien ia 
masowej fa li protestów.

Charakterystyczne jest, że 
żołnierze amerykańscy, k tó rzy  
znajdow ali się na ulicach w 
ch w ili dem onstracji, ch ro n ili się 
pośpiesznie do swoich kwater.

•Ar
FaJa żywiołowych demonstra

cji przeciwko Ridgwayowi i 
przeciwko haniebnej polityce 
Pinaya nie ograniczyła się do 
Paryża, lecz objęła całą Fran
cję.

W mieście Brive demonstran
ci usunęli z Domu Ludowego 
policję, która przybyła tam, 
aby zedrzeć transparent z na
pisem: „Ridgway do Am eryki!“.

Pochód patrio tów  udał się 
przed pre fekturę śpiewając 
M arsy liankę i  wznosząc okrzy
k i ’ „Precz z Ridgwayem“, „Wol
ność dla Stila!“. Uzbrojona po
lic ja  zaatakowała dem onstran
tów. W iele osób odniosło rany, 
m. in. sekretarz m iejscowej se
k c ji K.P.F. Chaminai.

W Wersalu, gdzie zainstalo
w ał się Ridgway, odbyło się ze
branie protestacyjne w  gma
chu b iura pośrednictwa pracy. 
Do p re fe k tu ry  udała się dele
gacja, aby złożyć protest prze
c iw ko obecności w  tym  m ie
ście generała — trucicie la .

O demonstracjach ludowych 
donoszą również z Nicei, M a r
sy lii, B o lon ii, Caen, Dieppe. 
Tours Rouen i  z innych miast. 
W w ie lu  wypadkach doszło do 
starć z in te rw en iu jącą b ru ta l
nie polic ją.

Liczne s tra jk i protestacyjne 
odbyły się w  kopalniach depar
tam entu N ord i  zagłębia St. 
Etienne.

Masinie wifitiB protestacyjne w cahm Kraju przecinko „układowi ogólnemu“

1 lipca oddamy do użytku nowy blok mieszkalny w Gdyni
— postanow iła ZMF-owska za łoga  Tadeusza Sentowskiego

»wych zebraniach i wiecach społeczeństwo całej Polski z oburzeniem i nienawi- młodzież, która w NRDNa masowych zebraniach i wiecach społeczeństwo całej P 
ścią piętnuje zbrodniczą politykę imperialistów, knujących w 
Bonn nowe spiski przeciw pokojowi.
W stoczni im. Komuny Pary

skiej w  Gdyni setki robo tn i
ków  protestowało na w ie lk im  
wiecu. Oklaskam i pow ita li ze
brani oświadczenie m urarza 
ZM P-owca Tadeusza Sentow
skiego, k tó ry  w  imieniu swojej 
załogi zobowiązał się oddać na 
dzień 1 lipca br. nowy blok mie 
szkalny dla robotników stocz

niowych, by dać w ten sposób 
wyraz solidarności z walką m i
lionów bojowników o pokój 
przecinko niecnym knowaniom 
angloamerykańskicli imperiali
stów z neohitlerowcami.

W całym woj. zielonogórskim 
odbywają się w ie lk ie  wiece pro 
testacyjne Na wiecu załogi 
Zakładów im  Marcelego Nowot-

olski z oburzeniem i nienawi - 
zmowie z neohitlerowcami z

ki przyjęto d ługotrw a łą  m an i
festacją, na cześć m łodych pa
tr io tó w  niem ieckich, wypowiedź 
przewodniczącego oddziałowego 
koła ZM P — Macka, k tó ry  mó
w ił:, „Gorąco pozdraw iam y mło_ 
dzież niemiecką, zjednoczoną w 
szeregach FDJ — młodzież, k tó 
ra w zachodnich Niemczech wal 
czy z rządami faszyzmu i wojny.

młodzież, k tóra w  NRD budu
je nowe życie. W okresie przy
gotowań do naszego w ielkiego 
Z lo tu  P rzodow ników  m y ZM P - 
owcy, a także cała młodzież nie 
zorganizowana, jeszcze bardzie j 
wzmożemy nasze w y s iłk i w pra . 
cy dla O jczyzny i dla pokoju. 
Wznosząc wyżej sztandar współ
zawodnictwa zlotowego z mocą 
odpowiadamy imperialistom: 
Wara od naszych Ziem Zachod
nich“.

W ybory samorządowe, które 
odbyły się w prow incjach 
Włoch południow ych i Rzymie 
w ubiegłą niedzielę — stały się 
wyrazem s iły  obozu ludowego, 
obozu pokoju i wolności. N ie
dziela 25 maja. stała się jedno
cześnie dniem jeszcze jednej 
poważnej porażki rządzącej par 
t i i  De Gasperiego — chrześci
jańskie j dem okracji — poraż
k i obozu wojny, nędzy i n ie
woli.

B lok ludowy — tzn. partia 
kom unistyczna i sprzym ierzo
na z nią partia socjalistyczna 
oraz bezparty jn i dem okracji — 
w wyborach do rad p row inc jo 
nalnych otrzym ał łącznie we 
wszystkich okręgach w yb o r
czych — z w y ją tk iem  Sycylii, 
gdzie odbyły się jedyn ie w ybo
ry  do rad m ie jskich i w ie j
skich — 2.462.236 głosów, t j.  
33 procent ogółu oddanych gło
sów. W porównaniu z wybora
mi parlamentarnymi, które od
były się w roku 1948, błok lu
dowy otrzyma! w tych samych 
okręgach’ wyborczych o prze
szło 497 tysięcy głosów w.ęcej. 
W wyborach do rad gminnych 
i miejskich, blok ludowy zdo
był, według niepełnych danych, 
co najmniej 594 rady, z czego 
co najmniej 168 wyrwał spod 
wpływu chrześcijańskiej demo
kracji.

Sukces ten jest tym  większy, 
jeś li się weźmie pod uwagę wa
runk i, w jak ich  odbyw ały się 
w ybory i akcja przedwyborcza. 
Partia  rządząca nie cofnęła się 
przed żadnym oszustwem, sto
sowała na szeroką skalę te rro r 
Do akc ji przedwyborczej w łą-

(Z  prasy)
W yb o ry  samorządowe we Włoszech 

m im o oszustw chadecji, świadczą 
o w ie lk im  wzroście sił lew icy.

Ten blok ma swoją wagę

czyi się czynnie W atykan i re
akcy jny  k le r, k tó ry  groz ił k lą 
tw am i tym , k tórzy  ośmielą się 
głosować na kom unistów . O r
dynacja wyborcza została w  
ten sposób opracowana, aby u - 
m ożliw ić sfałszowanie w ybo
rów na korzyść chrześcijańskiśj 
dem okracji i popierających ją  
partii.

Przykładem fałszowania woli 
wyborców może być Rzym, 
gdzie dla uzyskania mandatu 
do rady miejskiej przez człon
ka bloku rządowego wystar
czyło 7.246 głosów, a dla uzy
skani! mandatu przez przed
stawiciela demokratycznej „L i
sty Obywatelskiej“, popieranej 
przez komunistów, socjalistów 
i bezpartyjnych demokratów—  
aż 19.639 głosów.

Socjaldemokraci, wierni lo
kaje partii rządzącej i amery
kańskich imperiaiistów, rozbi- 
jacze jedności klafcr robotniczej 
— otrzymali w wyborach dot
kliwe ciosy. Otrzymali wszędzió 
jedynie niewielką ilość głosów, 
przy czym w porównaniu z w y
borami w roku 1948 w wielu 
miejscowościach stracili ponad 
50 procent wyborców.

Chadecja —  pa rtia  de Gaspe
riego, główna pa rtia  W atykanu 
i W all Streetu, poniosła w  w y
borach poważną klęskę. W po
równaniu z wyborami w roku 
1948 straciła 1.458,954 głosy, o- 
trzymując 29,39 procent gło
sów, podczas gdy w wyborach 
w roku 1948 na partię tę glo
sowało 47,8 proc. wyborców. Par 
tia zdrajców narodowych in te re 
sów Włoch odczuła do tk liw ie  
rosnącą nienawiść szerokich 
mas społeczeństwa włoskiego. Ł

W sumie, wybory z dnia 25 
maja, które przyniosły poraż
kę chadecji, stały się jednocze
śnie poważną porażką amery
kańskiej polityki we Włoszech, 
stały się wyrazem potępienia 
przez masy ludowe polityki 
wojny i nędzy, polityki wyprze 
dawania niepodległości Włoch 
imperialistom amerykańskim, 
prowadzonej przez partie rzą
dzące.

W ybory te w ykazały jedno
cześnie, że b lok ludow y stano
w i najpotężniejszą siłę p o lity 
czną we Włoszech, że jego 
w p ływ v  z każdym rokiem  zw ię
kszają się, obejm ując coraz 
szersze w ars tw y społeczeństwa 
włoskiego, k tó re  przeciwstaw ia 
się antynarodow ej po lityce rzą
du De Gasperiego i pragnie 
wprowadzenia w  życie p o lity k i 
pokoju, odbudowy i niepodle
głości W łoch, a więc te j p o li
tyk i, k tó re j b lok  ludow y jest 
jedynym  rzecznikiem.

B. RAYZACHER

O statn ie, coraz bardzie j oży
w iające się k o n ta k ty  naszych 
sportowców z sportowcam i z 

zagranicy n ie  .odwracają naszej 
uwagi od w ydarzeń  1 im prez spor
towych Jakie odbyw ają  się w  
obecnym  sezonie sportow ym  w  
k ra ju .

N iesłabnącym  zainteresow aniem  
cieszą się szczególnie ro zg ryw k i 
o Puchar Z lo tu . D o zakończenia  
tych rozgryw ek, d ru żyn y  w alczą
ce o wejście do fin a łu  m ają  jesz
cze do rozegrania po trz y  (w  gru 
pie A ) w zgi. po cztery  (w  grupie  
B, Ogniw o K ra k ó w  i G ó rn ik  Ra
d lin ) spotkania.

W grup ie  A sytuację można 
uw ażać Już za w yjaśnioną i pew 
nym  kandydatem  do spotkania  
finałow ego w yda je  się być m ło
dy, szybki 1 dobrze zaawansowa
ny technicznie zespół O W KS z 
K rako w a . W grupie B nie ma Je
szcze zdecydowanego kandydata  
do pierwszego m iejsca, o które  z 
powodzeniem  ubiegać się mogą 
aż cztery  zespoły. Z grupy tej 
najw iększe szanse na udział w  f i
nale ma k rakow skie  Ogniw o, je 
den z najm łodszych zespołów li 
gowych w  Polsce, k tó ry  w ięk 
szość pozostałych spotkań pucha
rowych ma do rozegrania na 
w łasnym  boisku.

W najbliższą niedzielę

J e s»c*e  3 ru n d y  d o  z a k o ń c z e n ia
r o z g ry w e k  o P u c h a r  Z lo tu

Polska B  gra ż Dozsa W ęgry

D o b re  w y n ik i•/

polskich lekkoatie ów na zawodach
w  L IP S K U

Zestaw ienie d rużyn  na n iedzie
lę przedstaw ia się następująco: 
W K rakow ie : O W KS K r. — G w ar
dia K r., w Chorzow ie: U nia Cho
rzów — Ogniwo By.tom; w K ra 
kow ie: Ogniwo K r. — W łókn iarz  
Łódź, oraz w  R ad lin ie: G órn ik  
R adlin — B udow lani Chorzów. 
Spotkanie warszaw skie W KS — 
K o le ja rz  Poznań przełożono na 
29.6.

T A B E L E  
G rupa A :

4. CW K S W -w  a 7 8: 6 13: 4
5. G ó rn ik R adlin 6 5: 7 6: 7
6. W łókn ia rz  Ł. 7 1:13 6:23

1. O W KS 7 13: 1 17: 3
2. G w ard ia , K r. 7 9: 5 14: 8
3. Budowl. Gdańsk 7 8: 6 8:10
4. K o le ja rz  W -w a 7 5: 9 11:11
5. Ogniwo B ytom 7 4:10 6:11
6. Unia Chorzów 7 3:11 2:15

G rupa B:
1. Ogniwo K r. 6 9: 3 13: 9
2. B udow lani Ch. 7 9: 5 14: 7
3. K o le ja rz  Pozn. 7 8: 6 15:10

C iekaw ie  zapow iada się w izyta  
doskonałych p iłk a rzy  w ęgier
skich, k tó rzy  rozegrają w Polsce 
cztery  spotkania treningow e z 
naszym i p iłkarsk im i ośrodkam i 
szko leniow ym i. W ęgrów repre
zentow ać będzie drużyna Dozsa 
która  w  w iosennych rozgryw kach  
u siebie w k ra ju  za ję ła  3 miejsce, 
tuż za zespołami B astyii 1 Hon- 
vedu. W niedzielę Dozsa grać bę
dzie z reprezentacją  Polski B, 
tą samą która  baw iła w B ułgarii 
i R um unii. W składzie zespołu 
polskiego p rzew idu je  się ty lko  
nieznaczne zm iany i zadecydowa
ne one będą przez Prezyd ium  
Sekcji P N  G K K F  w raz z kom 
pletem  trenerów , k tórzy  tow a

rzyszy li naszej d rużyn ie  za
granicą.

Spotkanie to odbędzie się w 
stolicy na stadionie W ojska P o l
skiego o godz. 17.

Zw o lenn ików  szybownictwa na
tom iast zainteresu ją  IX  K ra jow e  
Zaw ody Szybowcowe, które  roz
poczynają się w nadchodzącą nie
dzielę w  Poznaniu. W y n ik i na
szych szybowników sięgają skali 
św iatow ej, a osiągane są dzięki 
wspaniałem u rozw o jow i i popu
la ry zac ji szybow nictw a wśród  
szerokich rzesz naszej m łodzieży. 
Ta w łaśnie m łodzież stanie na 
starcie IX  K ra jo w ych  Zawodów  
Szybowcowych w Poznaniu i zdo
bywać będzie odznaki szybowco
we wszelkiego typu łącznie z dia
m entam i do odznaki złotej.

R. Zdeb

W czw artek  29 bm. w trzecim  
dniu IV  Z jazd u  Zw iązku  W olnej 
M łodzieży N iem ieck ie j (FDJ) roz
poczęły się w Lipsku m iędzynaro
dowe zawody sportowe. Na star
cie stanęli reprezentanci B ułgarii, 
Polski, R um unii, Węgier i N R D  

Po defiladzie  zaw odników , któ
rą oklaskiw ało  około 20 tys. w i
dzów rozegrano pierwsze konku
rencje lekkoatletyczne.

Polacy zdobyli dwa pierwsze  
m iejsca: w skoku o tyczce i w 
biegu na 400 m. *

K O B IE T Y :
80 ppł. — 1) Soos (W ęgry) 11,9, 

oszczep — 1) Y igh (W ęgry) 44,99

(now y rekord W ęgier) 200 m —
1) Ta ifas  (R um unia) 27,7, 2) S zw a j- 
kowska (Polska) 25,8, 3) Soos (W ę
gry) 25,9, 4) R akkhelyne  (W ęgry) 
26,4, 5) M in n icka  (Polska) 26,9.

M Ę /.C Z Y Z N I:
400 m — 1) Mach (Polska) 49,9,

2) K arad i (W ęg;y ) 50,0. 3) A dam ik
(W ęgry) 50,1, tyczka — i) W ażny  
(Polska) 4.00, 2» Hom onnai 4.00, 3) 
D ragom ir (R um unia) 3.90, 4) A -
dam czyk (Polska) 3.80. 1.500 m — 
1) Iharoz (W ęgry) 3.53,8, 2) Berez 
(W ęgry) 3:54,6, 3) Toelgyessi (W ę
gry)’ 3:55,8, 4) Potrzebowski (P o l
ska) 3:57,2, 5) Lewandowski (Pol
ska) 3:57,4.

\o w y  r e k o r d  ś w ia ta  
le k k o a t le t k i  ra d d e i*  k *e ¡

Na zawodach lekkoatle tycz
nych w K ijo w ie  młoda lekkoa- 
tle tka  radziecka Sołubowa usta
now iła now rekord świata w 
biegu na dyst 800 m Sołubowa 
przebiegła ten dystans w czasie

?:1L7, t j. o o,$ sek lep iej od po
przedniego rekordu.

W ynik  lepszy od poprzedniego , 
rekordu uzyskała również biegną
ca razem z Sołubową, P letniew a  

-  2 : 11,8 .
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